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CHŁOPSKI SZTAND 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 
ZE RR 


Rok III 


Warszawa 


26 Stycznia 1947 r. 


Do naszych czytelników PROGRAMOWE PRZEMÓWIENIE 
PREZESA MIKOŁAJCZYKA 


Rok temu w dniach od 19 do 21 stycz. 
nia toczyły się obrady Pierwszego po 
odzyskaniu niezawisłości Polski, K o n* 
gresu Polskiego Stronnir* 
twa Ludowego. W wyniku tych 
obrad została uchwalona nasza deklara- 
cja ideowo-programowa, podjęte zostało 
szereg rezolucji, wytyczających drogę, po 
jakiej miało pójść nasze Stronnictwo, nor- 
mujących taktykę, jaką Naczelne Władze 
winny stosować przy osiąganiu i budo- 
waniu najwyższego celu mas chłopskich— 
Niezawisłej i Suwerennej, Sprawiedlin 
i Proworządnej Demokratycznej Polski 
Ludowej. 

Rok temu posglębokiej analizie kształ” 
tującej się nowej rzeczywistości w Polsce 
i świecie, w swobodnej wymianie swych 
poglądów, delegaci Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, w poczuciu dobrze spełnione- 
go obowiązku patriotycznego i obywatel- 
skiego, świadomi swej wartości i znacze 
nia obrodowali w dmach . kongresowych 
nad, tym, jak najlepiej służyć Polsce i spó” 
wai i chlopu polskiemu. 


y proste. Trudno je na 
tym mi ie przypomnieć, Da- 
dzą sią one jednak streścić, najprość siej, 
najwierniej trzech wskazaniach niej 
centego Witosa, gdy mówił: 


„Na trzy, moim zdaniem zasady w po- 
lityce ludowej, świerące jak gwiazdy prze” 
adnie; powi mieć, ‘zwrócone oczy 

> 


pranie się o wprowadzenie w 
+ałejpelni w życie dei ró ratycznego USTO- 
jò waszego państwa, 

„Trzęcie — tw stala i trwała obrona 
praw obywatelskich i swoich ludowych 
Interesów". 


z cal 
ym zasa- 
mow du 


Minął rok i możemy powied 
kowitą odpowiedzialności: 
dom, tym wskazaniom w; 
szach, umysłach i sercach masywu nasze: 
go Stronnictwa pozostaliśmy wierni i słu i 
syliśmy jak najlepiej, mimo piętrzących 
się przeciwno jakich nam przez ten 
min. ny okres czasu nie szczędziły partie 
ne. 

my dużo doświadczeń i wie* 
Nie załamały się jednak na- 


zblokow 


qdźmy się złudzeń. W nadchodzą 
h czasach wiele potrzeba będzie wy- 
, wiele hartu, odporności i tytrwa” 
nia, aby nie tylko pozostać wiernym ide 
alom ludot ale również. aby zacho* 
jedność naszych szeregów. 
niejednokrotnie znajdo- 
h warunkach. Odporność 
go Stronnictwa, ten in* 
stynkt samozachowawczy i to olbrzymie 
wyczucie w odróżnieniu słuszności où nie- 
słuszności. prawdy od _falszu, sprawiają, 
że nie zejdą oni z właściwej drogi, na któ 
rą masy chłopskie wkroc: 50 lat temu, 
a która wicazie ich do ich upragnionego 
celu. 


"Ruch ludowy 
wał sią w cię 
członków na 


W tych nadchodzących czasach zwiąż- 
silniej. g p to bronić 
s go Ruchu zapew 


jąc zwycięstwo naszym ideałom, bn- 
wiem jak stwierdza to Prezes PSL Stani- 
program nasz i idea 
burze i trud 


przetrw 
ostatecznie 


W dniu 15 b. m. Prezes PSL, Stani- 
sław Mikołajczyk, wygtonit przez radio 
programowe przemówienie, zawier: 
charakterystykę naszej organizac 
działalności, A pe wytyczne jal 
mi kie! ŻW ic Nie- 
zawistej i Sı aN olski Ludow. 

Przemówienie to drukujemy: poniżej 


Walka i praca pochłonęły nieraz ży- 
cie całe naszych działaczy z najwięk- 
szym naszym przywódcą Wincentym 
Witosem. 


Z pięćdziesięcioletniej walki o pra- 


5 | wo do życia, pracy i polepszenia by- 


rj "|tu — o usunięcie ciemnoty i przemo- 


cy obcych mocarstw wyrosła uświa- 
domiona politycznie, społecznie i na- 
rodowo warstwa chłopska, zorgani- 
żowana w Polskim Stronnictwie Ludo- 
wym, z którą każdy, komu interesy i 
przyszłość państwa naprawdę leżą na 
sercu, czy mu się to podoba, czy nie, 
liczyć się musi. 


— 


TYMCZASOWE WYNIKI GŁOSOWANIA 
WARSZAWA (PAP). Według prowizorycznych danych wyniki wybo- 
rów na terenie całego kraju są następujące: 


Ilość LE PSL 
j lo SL Str. Pr, b 
Nr Nazwa Okręgu KTRS BA PŚL Str. Pr. NY 
1. Warszawa — Miasło 10 T 2 = 
2. Pruszków 9 7 2 - - 
3, Płońsk 1 1 - - EH 
4. Przasnysz 6 6 -= | - 
5. Mińsk Maz. 1 6 1 — + - 
„Ś Łódź — Miasto | 10 7 - 3 % - 
1. Piotrków w 9 z=) 1 — 1 
8. Zgierz 4 3 1 - - 
9. Pabianice 6 4 1 =- 1 
10.: Łódź 5 5 - - Ha 
11. Częstochowa 5 4 1 = - 
12. Kielce 5 5 = -= = 
13. Ostrowiec 1 5 - 1 - 
14. Radom 1 6 - - 1 
15. Lublin 8 6 1 - 1 
16. Zamość 6 5 - - 1 
17. Chełm 6 5 1 - — 
18. Siedlce 5 3 1 - = 
19. Białystok 8 7 1 - a 
20. Ełk 54 ś = - z 
21. Olsztyn 5 5 - - 3 
22. Biskupice 3 3 - -= = 
23. Gdańsk R 7 1 - — 
24. Gdynia 2 9 = - - 
25. Bydgoszcz 6 4 1 1 Ei 
26. Wloclawek 7 U 1 - - 
21. Toruń 6 5 - 1 -= 
28. Szczecinek S 5 - - = 
19. Szczecin 6 6 = = 
30. Łobez 6 U =- -= -= 
31. Poznań 5 3 1 1 - 
32. Leszno 7 6 1 - ź 
33. Świebodzin 8 8 - - sa 
34. Gniezno 6 5 1 - - 
35. Kalisz 11 9 - 1 1 
36. Wrocław I i 6 6 -= = - 
37. Wrocław II 10 10 -= - = 
38. Lignica 11 11 = - = 
39. Boleslawiec 6 6 = -= > 
40. Katowice 12 12 = = E 
41. Będzin 4 4 - = = 
42. Bielsko 5 5 - - Ax 
43. Gliwice 12 12 - - ar 
44. Koźle 4 4 - - z 
45. Opole A 4 _ = a 
46. Kraków 1 4 2 = - 
47. Chrzanów d 11 11 = =- = 
48. Myślenice 8 7 = 1 -~ 
49, Tarnów 5 3 1 -= 1 
50. Rzeszów 8 1 1 - =- 
51. Gorlice 6 AK 1 - z. 
52. Przemyśl 5 ś - = ja 


Na ogólną liczbe 372 mandatów według tymczasowych i nieoficjalnych] 
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Polskie Stronnictwo Ludowe 
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Przyglądnijcie się dziś naszym li= 
stom kandydatów na posłów. Nie 
znajdziecie na nich książąt, bylych po* 
słów ozonowych czy bebeck.ch, senas 
cyjnych kadzichłopów, sanacyjnych 
ministrów, generałów słynnych z pacye 
fikacji w czasie strajku chłopskiego i 
wychwalania sanacyjnej Konstytucji, 
ale zestawienie wykaże wam, że to sa 
zwiska znane, dawno związane ze 
Stronnictwem — zasłużone w waice o 
wolność, prawo i demokracje 

Ten zespół świadczy najlepiej o spó 
łecznym i demokratycznym obliczu 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Nie będziemy szli przykiadem fan- 
iastów, którzy, gdy braknie rzeczo= 
wych argumentów, zaczynają snuć 
przypuszczenia, co by było. sdyby... 

Byliśmy tymi, którzy zaraz po śp 
nieniu swych obowiązków we wrze” 
śniu 1939 roku w kraju, w  podzie= 
miach, na emigracji przez poparcie 
polityki i czynnej walki gen. Sikor= 
skiego, tak w kraju, jak na emigracji 
wspierali sztandar Polski i jej dobre 
imię. 

Popieraliśmy politykę Sikorskiego, 
w roku 1940,-gdy zażądał dla Polski 
Ziem Odzyskanych pod niemieckim 
będących władaniem do 193», popie: 
raliśmy tu w kraju i na emigracji jego 
wysiłki o pakt polsko-sowiecki, w re- 
ku 1941, czyniliśmy wszystko, by ulżyć 
Czerwonej Armii przez sabofażowa” 
nie zbrojnych sił niemieckich i prac 
ekonomicznych wroga — daliśmy za” 
lecenia wyjść naprzeciw zwycięskim 
wojskom sowieckim w ich pochodzie. 

Opuściliśmy rząd londyński, by ue 
możliwić stworzenie jednego rządu 
polskiego, — który uzna całe społe” 
czeństwo, wzięliśmy nieproporcjonal* 
nie do sił i interesów wsi mały udział 
w rządzie, włożyliśmy, po uzgodnie* 
niu warunków, które nigdy nie zosta* 
ły dotrzymane, całą naszą dobrą wolę, 
umiejętność i wysiłek, będąc w Rzą” 
dzie — w służbę narodowi. 

Po naszym wejściu do Rządu i u- 
znaniu dzięki temu przez Trzy Moe 
carstwa i inne narody tegoż Rządu, 
włożyliśmy wszelki nasz wysiłęk, ce*+ 


|lem uzyskania jednomyślnych uchwał: 
| wszystkich Trzech Mocarstw w Pocze' 


damie W sprawie naszych granic za” 
chodnich. Umożliwiona została tym 
samym, po uregulowaniu rówr gra- 
nic wschodnich, szybsza repatriacja 
Polaków ze Wschodu i Zachodu i za” 
ludnienie Ziem Zachodnich. 

Przeszło 150 tysięcy Bechowców ak= 
tywnie zaczęło pracować w życiu spov 
łecznym i gospodarczym Państwa, po 
naszym wejściu do Rządu — a po Wy- 
daniu amn sh o kłórą zabiegaliśmy 
i po wezwaniu do ujawnienia przeszło 
50 tysięcy Akowców wyszły z pod- 
ziemi. 

Czyniliśmy wszystko, co 50 nas nat 
leżało, by naiwydałniejąza 
UNRRY docierała do Pol: 
ju za przeszło 50 miliardójw św 
rzeczowych wieś wniosła żywności dla 
głodujących robotników. \ 

Czy: ; to wszystko -- mimo, że 
prześladowania dołykały naszych dzia- 
łaczy, mimo, że w okresie, gdy zabie- 


Str. 2 ` 


gano słusznie o potrzebne kredyty, czarne diamenty, to pionier — Tze- Sowieckim. Śmiemy twierdzić, że óbej- 


kłamliwie chciano nas piętnować, ja- 
ko sługi obcego kapitału i reakcji. 

Zgodnie ze swym programem gło- 
sowaliśmy za nacjonalizacją ciężkie- 
go przemysłu. Nie wyciągamy z tego 
wniosków, że nasze odrzucone pro- 
pozycje w sprawie zwolnienia od r.a- 
cjonalizacji drobnych przedsiębiorstw 
służyły do dyskredytowania nas — 
mimo, że później 
zwolnili niektóre przedsiębiorstwa od 
nacjonalizacji — nawet take, któ 
zatrudniają więcej robotników, aniże- 
li to było w naszych wnioskach. 

Byliśmy zgodnie ze swoim progra- 
mem zwolennikami reformy rolnej, 
jakkolwiek zdawaliśmy sobie sprawę, 
ża — ponieważ w Polsce przedwojen= 
nej, gdy ca 80 proc. ziemi było w rẹ- 
kach chłopskich, — istniało jednak 
6 — 8 milionów rąk nie wykorzysta- 
nych na wsi — sama reforma rolna 
nie wystarczy. 

Rozparcelowane ca 10 proc. ziemi, 
Jakkolwiek jest pewnym osiągnięciem, 
nie załatwia jednak potrzeb przebu- 
dowy ustroju rolnego w Polsce. 

Samostarczalność nabyiej działki, 
sprawa zabudowy, komasacji, odbudo- 
wy przyczółków i zagospodarowania 
ziemi poukraińskiej, a przede wszyst- 
kim przebudowa ustroju rolnego na 
Ziemiach Zachodnich — dopiero stają! 
przed narodem polskim. 

Szczęśliwie się składa, że przecięt-! 
na ilość hektarów na głowę w nowej 
Polsce jest większa, aniżeli była kie- 
dykolwiek przed wojną. Są duże per- 
spektywy, a wkrótce okażą się duże 
konieczności odpływu nadmiaru rąk 
ludzkich zę wsi do miast i przemysłu. 
Ale na to trzeba środków i wielkiego 
wysiłku całego narodu. Tego sznur- 
kiem i brygadą tylko nie załatwi się. 

Jesteśmy zwolennikami reformy rol- 
nej, — oparcia Polski na zdrowych, 
samowystarczalnych gospodarstwach 
chłopskich. Nie kułackie nastawienie, 


CHŁOPSKI 


mieślnik, kupiec, 
piętnowany mianem  szabrowniko, 
tworzył nowe życie w zniszczonej 
, Warszawie, czy na Ziemiach Zachod- 
nich; to trzęsący się z zimna, bez pra- 
cowni, bez laboratorium, bez książki 
Juczony, nauczycieł, urzędnik, odbudo- 
wuje Polskę. 

Wszystkimi zasobami sił, determina- 


| tylko Polaków, budujemy naszą egzy- 
„stencję i winniśmy pilnie baczyć, by 
nie roztrwonić energii narodu.i jego 
| dorobku materialnego, zdobywanego 
„w tak ciężkich warunkach. 

1 O tym powinni przede wszystkim 
| pamięiać wszyscy, którzy ten ogromny 
wkład narodu zapisują ną swoją nie- 
zasłużoną zasługę — a dla pokrycia 
swych braków i błędów szukają innych 
rzekomych winowajców, 

Myśmy w rządzie rozumieli swą ro- 
lę, jako słudzy tego tak cudownego 
i w wojnie i w pokoju narodu. 

My delszego rozwoju nie widzimy 
w. silę i potędze administracji, milicji, 
UB, lecz w dalszej determinacji i en- 
tuzjazmie pracy, w wyzwalaniu twór- 
czej energii narodowej i w służbie każ- 
dego rządu narodowi. 

I dlatego na zapytania fantastów, co 
byłoby, gdyby.. odpowiadamy — w 
oparciu b planową gospodarkę, o służ 
bę rządy narodowi, o determinację i 
entuzjazm pracy i wysiłku, spotęgowa* 
ne poszanowaniem godności ludzkiej, 
wolności osobistej i dorobku obywa- 
tela — w poszanowaniu prawa i spra- 
wiedliwości społecznej — można i frze- 
ba budować przyszłość Polski. 

Czynić będziemy ło, co dotąd — w 
wewnętrznej polityce służyć narodo- 
wi, w zewnętrznej — sprawie pokoju. 

Byliśmy, jesteśmy i pozostaniemy 
wierni zasadzie sojuszu i pogłębienia 
współżycia i współpracy — jako naród 
wolny i suwerenny — ze Związkiem 


lecz zmysł praktyczny nakazuje nam 
jednak przestrzegać przed osiągnięcia- 
mi, które zamiast entuzjazmu — kry- 
tyke dotąd tylko przyniosły w tej dzie- 
dzinie i nie rzucać cudownych obra- 
zów, które niezrealizowane, przy- 
niósą zawód lub konieczność szukania 
winnych, a nieistniejących sabotaży- 
stów. 

Pragniemy rozbudowy spółdzielczo= 
ści, opartej o wolę zorganizowanych 
spółdzielców, gdyż w jej duchu praco- 
waliśmy „zawsze i wychowywali ak- 
tywnych spółdzielców, tym bardziej, 
źe przewidujemy dla spółdzielczości 
wielką rolę w uspołecznieniu przemy- 
słu, zwłaszcza przemysłu przetwór- 
siwa rolnego. 

Opłacalność produkcji rolnej, poła- 
nienie pośrednictwa, zamknięcie no- 
życ cen produkcji rolnej i przemysło- 
wej winny dać godziwy zarobek warst- 
wie chłopskiej i robotniczej, stanowiąc 
podstawę podniesienia ich stopy życio+ 
u zaspokojenia potrzeb kultural- 
nych. 

inicjatywa prywatna w innych za- 
wodach, faktycznie  zabezpieczona,; 
ma słanowić uzupełnienie potrzeb ży-| 
cia gospodarczego państwa przy za- 
gwarantowaniu nienaruszalności pra- 
wa własności i sprawiedliwości wy- 
miaru świadczeń publicznych. t 

Walka z przerostem biurokracji i 
zahamowanie rozrzutności w szało- 
waniu pieniądzem publicznym musi 
o łyle być intensywniejsza, o ile naj-| 
bliższe lata zapowiadają ciężkie wa- 
runki gospodarcze kraju. Pepierowy- | 
mi planami i pięknie rysowanymi wy-; 
kresami — nie zaspokoi się potrzeb, 
które już w najkrótszym czasie staną 


przed narodem. Plagą myszy, szabro*, 


wttikami, czy zrzucaniem winy na 
PSL '— niedługo się pojedzie. Obywa-, 
tel umie konfrontować zapowiedzi z 
rzeczywistością. 

Jest przede wszystkim zasługą naro- 
du, żeśmy, potrafili przetrwać najgor- 
sze, — To òhtop, który bez konia i kro- 
wy, z rodziną., własnymi siłami oral 
ziemię i tępił na Zachodzie chwasty 
w warunkach, o których nowa Ko- 
nopnicka pówinna napisać w nowym 
Bolcerze, — To głodny i wyczerpany 
robotnik bronił warsztatu lub odbudo- 
wywał go iz gruzów, lub uparcie kopał! 


SZTANDAR 


społeczeństwa — na znacznie szer- 
sżych masach obywateli oprzemy tę 
współpracę zarówno ze Związkiem $0- 
wieckim, jak i z innymi narodami sło- 
| wiańskimi. 

Śmiemy twierdzić, że wierni soju- 
|szom wschodnim, bez uronienia czego- 
kolwiek, utrzymamy dobre stosunki, 


sami oskarżający |cją i enfuzjazmem pracy, jaki cechuje współpracę i przyjaźń z państwami 


Zachodu — z Francją, Wielką Brytanią 
i Sianami Zjednoczonymi. Daliśmy do- 
wód i przedtem i w Poczdamie, że na- 
sze stanowisko tak jak wszystkich Po- 
|laków w sprawie granic zachodnich, 
opiera się o Odrę i Nisę. Mówić o tym 
Polakom i zagranicy, że jest inaczej, 
| mogliby tylko wrogowie Polski. Nasz 
stosunek do niebezpieczeństwa nie- 
,mieckiego jest znany, był taki sam wte- 
|dy, gdy inni mówili o prawie stano- 
į wienia narodów — nawet na ziemiach 
rzed wojną do Polski przynależnych, 
ub entuzjazmowali się hasłami współ” 
pracy klasy robotniczej poiskiej i nie- 
mieckiej. 
| Tyle dla tych, którzy, gdy brakuje 
| argumentów rzeczowych — zaczynają 
fantazjować, co by było, gdyby... 

Nie wyobrażamy sobie również w 
żadnym kraju na świecie szczęścia oby- 
wateli i przyszłości kraju, przy rządzie 


rząd musiałby rządzić za pomocą ła- 
mania prawa i odbierania wolności 
obywatelom. 

Walka o wolność człowieka, stabili- 
| zację stosunków kraju, sama. w sobie 
jest wystarczającą pochodnią PSL, za 
którą idą obywatele. 

Jesteśmy zaś pewni, że ady chodzi 
o pojęcia wolnościowe —, obywatele 
kraju będą się kierować przy głoso- 
waniu — nie wizją — przyszłej „Wiele 
kiej Karty Wolności”, ale rzeczywisto- 
ścią chwili obecnej. 


io ON) z wol: narodu, bo taki! 
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Głosimy hasła miłości chrześcijań: 


częsta niesłusznie | mując swymi wpływami wielkie rzesze | skiej, zwalczamy fale nienawiści, któ- 


re rozlały się po Polsce, ECA by. 
miejsce nienawiści zajęła miłość bhig- 
niego, poszanowanie jego wierzeń — 

godności ludzkiej, życia, zdrowia i mie- 

nia obywałeła. 

Naród polski, a w szczególności 
chłop polski, pragnie pokoju, pokoju 
w domu i pokoju na świecie. Ale to 
uczucie wypływa z warunków, które 
chce zachować, z poczucia, że warło 
| żyć w tych warunkach. Zainteresowa- 
| nie przemianami społecznymi i gospo- 
darczymi rośnie i rozwija się jednak 
tylko w odpowiednich warunkach. Lu- 
dzie, kierowani namiętnościami dzia- 
lają zawsze rozumując kategoriami 
aktualnymi dnia — jakby jutro nie ist- 
niało. Zapominają, że życie jednostek, 
z kłórymi walczą, może być krótkie, 
| ale życie narodu jest wieczne i dla na- 
rodu lata szybko płyną. 

Jeśli mimo metod walki przeciw 

SL — mimo kłamstw i obelg — je- 
steśmy, świadczy to najlepiej o naszej 
sile i zasięgu wpływów. Jeżeli mimo 
oskarżeń o chęć służby obcym — nikt 
w kraju w to nie wierzy i nie uwie« 
rzy — to dlatego; 

że życie dały nam polskie matkl 
i one z pacierzem uczyły nas polskości, 
, -Że polskie pola, łąki, lasy i góry nas 
wychowały, związały nas ze sobą mie 
łością i tęsknotą, 

że z prepnien życia, z pracy I z wał- 
ki polskiego chłopa, polskiego robote 
nika i polskiego inteligenta wywodziły 
się zawsze | wywodzić się będą czyny 
nasze, 

że program i idee, które przyświe= 
cają PSL są wynikiem poczynań i pras 
gnień prawdziwie demokratycznej 
większości narodu polskiego. 

I dlatego program ten i idea, prze» 
trwa największe burze i trudności i o” 
statecznie zwycięży — bo zwyciężyć 
musi! 


WICEPREMIER MIKOŁAJCZYK 
"W POCZDAMIE 


Od szeregu miesięcy w prasie i prze” 
mówieniach partii zblokowanych z więk- 
szym lub mniejszym nasileniem pojawia- 
ły się kłamliwe oskarżenia pod adresem 
PSL i Prezesa Mikołajczyka, sugerujące 
społeczeństwu naszemu opinię jakoby 
e etanan Mikatoj zyk aa HEA 
przeciwko przesunięciu naszych granic 
zachodnich po Odrę i Nisę. 

Ostatnio w jednym z pism prowineja- 
nalnych ukazała się kłamliwa wiadomość 
na ten sam temat, przy czym pismo to 
powołuje się na korespondenta amerykań- 
skiego, Irvinga Branta, który takie sta- 
nowisko zajął w napisanej przez siebie 


ac położyć kres te] oszczerczej 
kampanii, przylaczamy pomiżej pełny 
tekst według slenogramu, wygłoszonego 
przemówienia Wicępremiera St.. Mikołaj - 
czyka w Poczdamie w sprawie naszych 
granic zachodnich. Olo jego ireść: 


Rozumiemy, iż w interesie nas 
wszystkich leży, by Niemcy nie mogli 
stać się przyczyną nowej wojny. Dwie 
widzę podstawy agresywnego impe- 
rializmu niemieckiego: oręż i zyski, 
które ciągnęli z tego, że byli pośredni- 
kami między kilkoma narodami. 

1) jedną_z niemieckich baz zbroje- 
niowych było właśnie to terytorium, 
którego my się domagamy dla Polski. 
Jednym z a Yei A surowców 
był cynk. Z globalnej ilości 160 tysięr 
cy ton tej produkcji w Niemczech 107 
łysięcy ton produkowało się na Ślą- 
sku, Uważam, że byłoby dobrze, gdy+ 
by te źródła nie znajdowały się w rę- 
ku niemieckim. Dochodzi tu kwestia 
węgla. Po ostatniej wojnie światowej 
Niemcy wzmogli eksport węgla z 22 
na 27 procent całego światowego eks- 


| portu. Eksport niemiecki wzrósł o 5,1 


proc. podczas, gdy cały eksport pol- 
ski wynosił jedynie 6 proc. „Przesu- 
nięcie tego ośrodka przemysłu jest źró- 
dłem bezpieczeństwa światowego. 

2) Zysk ciągnięty z pośrednictwa: 
Trzeba wziąć pod uwagę, że wartość 
niemieckiego handlu zagranicznego w 
r. 1937 wynosiła 926 milionów dola- 
rów. Jeśli weźmiemy ię cyfrę, to zo- 


Czech wynosił 2.300.000 ton, z Węgier 
— 400.000 ton, z Rumunii — 500.000 
ton, z Jugosławii — 200,000 ton, nie 
mówiąc o tym, że Polska była zmuszo- 
na także i swoje towary transporto- 
wać przez Niemcy. Otóż najkrótsza 
droga do eksportu z tych krajów pro- 
wadzi przez Szczecin. 

Przechodzę do uzasadnienia, dla- 
czego Odra i jej dorzecze powinno 
znaleźć się w rękach polskich. Połska 
musi eksportować również na wielką 
skalę, ażeby szybko móc odrobić te 
| straty, które w wojnie poniosła i dać 
ludności swojej pracę. Jeden system 
rzeczny — Wisła — jest niewystarcza- 
jący. Byłoby niesłuszne, żeby sprawy 
nie dało się załatwić w ten sposób, by 
Odra nie znalazła się całkowicie w re- 
kach polskich. Przypominam sprawę 
| Gdańska, jak zakorkowanie Wisły od- 
biło się na polskiej gospodarce. Z tych 
względów stoję na stanowisku, że 
Szczecin nie kontrolowany przez 
Niemców, powinien znaleźć się zupeł- 
nie pod polską kontrolą i w polskich 
rękach. ; 

Przy bliższym zbadaniu sprawy zo- 
baczymy, że Odra nie jest jednak tak 
łatwo spławną rzeką, jeśli się nie ma 
tych samych zapasów wody, które 
skupiają się poniżej Odry, Ze wzglę- 
du na to, że zapasy wody znajdują się 
między Odrą i Nisą Łużycką, byłoby 
zakorkowaniem Odry, Ay do- 
pływ jej kontrolował kto inny. 1 dla- 
tego te dwa zagadnienia są ze so- 
bą tak ściśle związane. Reasumując, 
dochodzimy do wniosku: 


1. Należy odebrać Niemcom pod- 
sławę surowców zbrojeniowych; 

2. Należy odebrać im kontrolę i zysk 
z pośrednictwa. Przesuwając te rze- 
czy w ręce polskie, dokonujemy nie 
tylko aktu bezpieczeństwa i sprawie- 
dliwości w słosunku do Polski i bez- 
pieczeństwa wszystkich narodów, ale 


baczymy, że przewóz towarów z 


który powoduje, że Polska staje się 


stwarzamy nowy system gospodarczy, zę 


wielkim terenem tranzytowym zarowa 
no dla Związku Radzieckiego I Cze: 
chosłowacji, jak i tych wszystkich kra 
jów. które przed wojną z tego korzy- 
stały. 


Jeszcze jedna uwaga odnośnie tery* 
torialnej bazy polskiej: chciałbym 
zwrócić uwagę panów ministrów, że 
mimo wszystko Niemcy, które prze- 
grały wojnę, stracą mniej, niż Polska, 
sł procentowo Połska będzie mniej- 
sza o 20 proc, a Niemcy będą po- 
mniejszone jedynie o 16 proc. 


Co do wymiany ludności chciałbym 
powiedzieć, że Niemcy byli tymi, któ- 
|rzy zapoczątkowali wyrzucanie lud- 
ności ościennej i zamieniali ją na nie- 
wolników, my natomiast mamy ża” 
miar ściągnąć Polaków, którzy zamie- 
szkiwali terytoria niemieckie. 


Uważam, że cały świat zgodzi się na 
takie załatwienie sprawy. 1 dlatego 
kończąc, chciałbym prosić o szybką i 
pełną decyzję, albowiem repatriacja 
naszej ludności zarówno ze Związku 
Sowieckiego, jak i z innych terytoriów 
Europy, do których wojna ją wyrzu* 
ciła, jest dla nas koniecznością. Od 
tego zależy śpieszna rekonstrukcja na- 
szego państwa. 


Taką jest treść przemówienia naszego Pre» 
zesa. Podając to przemówienie, „Gazeta Ludo- 
wa” z dnia 16 stycznia b. r. opatruje go jakże 
słusznym komentarzem: 


„Dla całości obrazu należy jeszcze dodać, 
że po konferencji poczdamskiej, zakończonej 
dla nas — jak wiadomo — bardzo pomyślnie, 
ambasador Harriman powiedział delegacji pol- 
skiej, że stanowisko i argumenty pryska 
Mikołajczyka w dużej mierze wpłynęły na opi- 
nię przedstawicieli niektórych mocarstw i na 
decyzje, które zapadły w Poczdamie, 

Zresztą, gdyby zdanie prezesa Mikołajczyka 
w sprawie granicy na Odrze i Nisie różniło się 
od poglądu RE członków Tymczasowego 
Rządu Jedności Nar., którzy byli obecni w 
Poczdamie, z pewnością polska opinia publier- 
na byłaby o tym poinformowana przed rewela- 

i p. Irvinga Branta, służącego w różnych 
różnym sprawom, ale nigdy bezintere- 


sownie'. 
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"CHŁOPSKI 


W drugą rocznicę 
wyzwolenia Warszawy 


W ubiegły piątek minęło dwa lata od 
chwili wyzwolenia z pod krwawej i 
jakże niszczycielskiej okupacji niemiec. 
kiej, stolicy Polski — Warszawy. 


Z wyzwoleniem Warszawy, łączymy 
oswobodzenie Polski, bowiem Wo jsko 
Polskie sprzymierzone z Armią Czer- 
woną, w nieprzerwanym zwycięskim 
pochodzie, niesie wolność całej naszej 
umęczonej ziemi. Obie armie zatrzymu- 
ją się dopiero nad Odrą, by stamtad 
w zwycięskim uderzeniu zadać ostatni 
cios bumemu prusactwu, ząawieszając 
opromienione chwałą sztandary naro- 
dowe na Reichstagu w Berlinie. 


Ten bohaterski wyczyn Wojska Pol- 
skiego świadczył, że zdecydowane i 
świadome dążenie narodu polskiego do 
odzyskania niepodległości nie było 
iluzją. Zrodzona wraz z klęską wrze- 
Bniową świadomość walki i oporu aż do 


mu przeirwać sześć długich, koszmar- 
nych lat okupacji, by w dniu 17 stycz- 
nia 1945 roku, wyzwoleniem Warsza- 
wy, święcić triumf wolności. 


Droga. którą kroczyliśmy, choć hyła 
drogą ofiary i najwyższego poświęce- 
nia, była drogą słuszną, jedyną. Cel na. 
szego męczeństwa został. osiągnięty. 
Serce, mózg i dusza okupowanej Pol- 
ski, w bestialski sposób zniszczona i 
spalona Warszawa, została wyzwolona. 


Ta sama Warszawa, która przed pół 
rokiem rzuciła Niemcom w twarz Wy- 
zwanie — za wolność i niepodległość 
Ojczyzny, 


Ta sama, której lud zbrojny w butel- 
kę benzyny i brauning, walczył w iniię 
dziejowej sprawiedliwości z przemocą 
wroga. 


Ta; która walczy osamotniona przez 
dwa długie jak wieczność miesiące, na- 
próżno wzywając skutecznej pomocy. 


Czynu tego dokonał żołnierz polski z 
żołnierzem Armii Czerwonej —- żoł- 
nierz, który od 1939 roku nie wypuścił 
z dłoni karabinu. Wyzwolenie Warsza- 
wy i Polski, to zwycięskie zakończenie 
całego okresu walk, jakie żołnierz pol- 
ska prowadził czy to w Kraju, czy na 
innych frontach świata. Było ono zwy- 
cięstwem wszystkich: B. Ch., A. K, A. 
L, P. A. La, tzn. wojska polskiego dzia- 
łającego podczas okupacji na ziemi oj- 
czystej, jak i Armii Polskiej walczącej 
pod Nars n i Tobrukiem, czy woj- 
ska Polskiego, które w zwycięskich bo- | 
ach przebyło olbrzymi szmat drogi z 
pod Lenino do Berlina. Wszystkim bo- 
wiem w walc i 


zwycięstwie i śmierci, 
przyświecała jedna idea — Wolność 
Ojczyzny. Wyzwolenie Warszawy 17| 
stycznia 1945 roku, to zwycięstwo har. 
tu i nieugiętego ducha, całego narodu 
polskiego, 


Od tego pamiętnego dnia wyzwole- 
nia. dzieli nas dwa laia. Dzieli nas CZAS; 
w którym wykazałiśmy, iż duch naro- 
au polskiego jest niezniszczalny, Doko- 
naliśmy bowiem reformy rolnej. upań- 
stwowienia przemysłu, zaludnikómy i 
zagospodarowąliśmy Ziemie Odzyska- 
ne, upowszechn liśmy oświatę, dźwiga- 
my z gruzów miasta i wsie, podnosimy 
produkcję przemysłu, usprawniamy 


transport. Odbudowując naszą ojczyz: 
nę, przebyliśmy duży szmat drogi, lecz 
droga do pełnego zwycięstwa jeszcze 
przed nami długa i daleka. 


y 
y którzy twier- 
dzili, że państwo polskie już nigdy nie 
powstan'e, że naród nasz istnieje i ist- 
nieć będzie, wbrew twierdzeniom na- 
szych wrogów. 


Dziś, w obliczu toczących się obrad 
dotyczących traktatu pokojowego z 
Niemcami, posta naszego narodu 
podczas okupacji, jak i dźwigająca się 
z gruzów Warszawa, powinny być) 
przesl vczymą ministrów, którzy pra- 
cują nad zabezpieczeniem pokoju świa- 
towego. 


ŚWIAT i POLSKA 


SZTANDAR 


zm 


Oskarżeni o należenie do WiN-u 
i o szpiegostwo 


Dnia 10 stycznia br. przed Warszaw- 
skim Sądem Rejonowym, stanęli oskar- 
żeni o przynależność do WiN-u i o 
szpiegostwo na rzecz obcego mocar- 
stwa, polegające na stałym kontakcie 
z przedstawicielem dyplomatycznym 
iego państwa w Polsce. Czworo oskar- 
żonych. to; Waldemar Baczak urzędnik 
MSZ, członek AK. uczestnik powstania 
w pułku Baszta; Ksawery Grocholski 
absolwent WSH; Witold Kalicki dr 
medycyny, kpt. WP, oraz Krystyna 
Kosiorek. Od połowy listopada 1945 r. 
do 7 grudnia 1946 r. oskarżeni praco- 
wali w WiN-ie, Baczaka do WiN-u 
wciągnął szef V obszaru centralnego, 
Witek“, Baczak miał dostarczyć mu 
(referatów na temat polskiej polityki 
zagranicznej i sytuacji w kraju). Jeden 
z dostarczonych przez Baczaka refera- 
tów mówił o konieczności współpracy 
rządu polskiego z rządem angielskim, 
inny dotyczył stosunków  polsko-ra- 
dzieckich i polsko-czeskich. 

Oskarżony Grocholski aresztowany 
był w 1939 r. przez Gestapo, następnie 
zwolniony przez Meissingera, używał 
w mowie jęz. niemieckiego, ingerował 
u podziemnych władz polskich na rzecz 
zanulowania wyroku śmierci na Wer- 
nera, Grocholski brał udział w areszto- 
waniu astrologa Jana Starży-Dzierzbic- 
kiego i przywłaszczył sobie jego biblio- 
tekę. 

Dr Kalicki dostarczał informacji dla 
WiN:u dotyczących akcji wojskowych 
i walki z bandami dywersyjnymi. 

We wrześniu 1946. r. Baczak i Gro- 
cholski usiłują zrealizować projekt 
przygotowania spotkania koresponden- 
ta zagranicznego z organizacją po- 
uziemną. 

Oskarżona Kosiorek pelniła funkcję 
łączniczki między Baczakiem a „Wit- 
kiem“ Dr Kalicki był informatorem 
siech wywiadu WiNru oraz podawały 
informacje dotyczące wewnętrznych 
stosunków swej formacji woiskowej. 
Oskarżeni tłumaczyli się, że WiN we- 


dlug ich mniemania był kontynuacją 
AK, ale o charakterze odmiennym, 
gdyż lasłem jej jest walka o wolność 
wewnętrzną. Baczak w zeznaniach 
swych zaznaczał, że uznawał koniecz- 
ność sojuszu polsko-sowieckiego. Gro- 
cholski kategorycznie stwierdza, że ni- 
gdy nie był agentem gestapo, a konta- 
kty swe z Wernerem usprawiedliwia 
tym, że znajomość ową wyzyskiwał, 
dla uwalniania swych krewnych i zna- 
jomych z więzienia. Sam został wypu- 
szezony z Pawiaka, dzięki interwencji 
żony u Wernera, której doskonała zna- 
jomoćś języka niemieckiego zjednała 
Wernera. 

rżony Kalicki twierdzi, iż do 
aresztowania nie wiedział, iż na- 
leży do WiN-u, gdyż Paszkowicz, któ- 
ry wprowadził go do organizacji upew- 
niał go, że jest to organizacja 30 AK- 
owców, która podjęła się informowa- 
nia społeczeństwa o sprawach, przemil- 
czanych przez prasę legalną. 

Kalicki objął na zlecenie Paszkowi- 
cza dział informacji dotyczących woj- 
ska. F 
Do WiN-u oskarżony Baczak wciąg= 
nął oskarżoną Kosiorek, tłumacząc jej 
jako byłemu członkowi AK, że ideoło- 
gia WiN-u pokrywa się z ideologią 
AR. Oskarżona Kosiorek uznała więc 
za swój obowiązek pracować dla WiN-u 
Pełniła ona rolę łączniczki między Ba- 
czakiem a Grocholskim. 

Prokurator w mowie oskarżycielskiej 
w: ostrych słowach potępił podziemie i 
jego kontakty z zagranicą i zażądał ka- 
ry śmierci dla tych którzy dopuścili się 


|zbrodni szpiegostwa. 


W dniu 14 stycznia został ogłoszo- 
ny wyrok w procesie Grocholskiego. 
Waldemar Baczak, Ksawery Grochol- 
ski i Witold Kalicki zostali skazani na 
śmierć i utratę praw obywatelskich i 
honorowych. Krystyna Kosiorek, któ- 
ru została uwolniona z zarzutu upra- 


wiania szpiegostwa, skazdno na 10 lat 
więzienia. 


Druga rocznica oswobodzenia Warszawy 


Przed Grobem Nieznanego Żołnierza w War- 
szawie rozpoczęły się uroczystości z okazji dru* 
giei rocznicy oswobodzenia Stolicy Zgromadzi- 
ły się delegacje ze sztandarami i wieńcami, or- 
kiestra kompanii reprezentacyjnej W P za- 
grała hymn narodowy. Prezydent miasta pier= 
wszy złożył wieniec, za nim ortanizacje pra- 
cownicze Z Plncu Zwycięstwa liczne rzesze u- 
dały sie na uroczystą mszę do prokatedry [ka- 
ścisła Karmelitów). O godz. 11-e1 w Teatrze 
Polskim odbyło sie posiedzenie Stołecznej Ra- 
dy Narodowej, na które przybyli: prezydent 


KRN Bierut, premier Osóbka-Morawski. człon- 
kowie rządu i przedstawiciele Wojska Polskie- 
dyplomatyczny i radni SRN oraz 

Zebranie zagnił prezes 
ludu 


go, korpus 
poczty szłandarowe. 
Sankowski odtwarzając herniczne walki 
Warszawy we wrześniu 1939 r, który 
swej stolicy do ostatka Wola niewgiętej 
z okupantem przyświecała przez cały czas oku- 
pacii, Następnie o osiąśnięciach mirsta w ciq- 
gu 2 lat mówił prez. miasta Tołwiński Podkre- 
Ślił on najważniejsze zdobycze odbudowy jak! 
most Poniaiowskiego i wiadukt Żolihorski Od-, 
remontowanie domów, unorzadkowanie handlu 
i rozwój komunikacji miejskiej to dorobek 
dwuletni Warszawy. Prez. Totwiński podkreślił, 
iż duże znaczenie dla odbudowy miasta misła 
pomoc ze strony Szwecji, Szwajcarii, Ameryki 
i ZSRR, za którą złożył serdeczne podzięko- 
wanie, 


Z kolei gen. Zarzycki w imieniu wojska za- 
deklarował 12 samochodów ciężarowych. Wice- 
prezydent W. Grodzicki odczyłał depesze z po- 
dziekowaniami do generalissimusa Stalina, Mar- 
szałka Żymierskiego do prezydenta miasta 
Sztokholmu i do M. R: W. m. Wilna. Następnie 
przyłęło przez aklamacię przemianowanie uli- 
cy Twardej na ul. Krajowej Rady Narodowej 
która odbyła tam swe pierwsze posiedzenie je- 
szcze za czasów okupacji, 


Następnie po opuszczeniu s»li przez przedsta- 
wicieli rządu i dyplomacji odbyła się uroczysta 
akademia okolicznościowa oraz uroczyste prze- 
kazanie przez wojsko samochodów ciężarowych 
ofisrowanych stolicy. 


Przed pomnikami 
Radzieckich złożono w hołdzie poległym żołnie- 


i rzom wieńce i wiązanki kwiatów. 


Ludność Warszawy nie zapomniała udekoro- 
wać również miejsc straceń z czasów okupacji. 
Delegacja Polskiego Stronnictwa Ludoweńo 
złożyła na Grobie Nieznanego Żołnierza wieriec 
z białoczerwonych kwiatów z zielonymi wstęga- 
mi i z napisem; „Armiom Wyzwoleńczym od 


NKW PSL" jako hołd tym, którzy przeleli krew |, 


na frontach całego świata w walce o wolność 
niepodległość i suwerenność Państwa naszego 
oraz w walce o Demokrację, 


Strajk transportowców w Londynie 


Robotnicy transportowi w Londynie, ogłosili 
strajk domagając się skrócenia dnia i tygodnia 
pracy. Strajkują oni pomimo nievznania strajku 
przez Zw. Transportowców. który jest najsil- 
niejszym związkiem w W. Brytanii. Apel sekre- 
tarza związku zawodowego o pni do pracy, 
spotkał się z głośnymi okrzykami protestu ze 
strony strajkujących. 

W celu wsparcia i zsolidaryzowania się ze 
strajkującymi transportowcami zastrąjkowała 
część pracowników doków londyńskich, szoferów 
kaacehadów ciężarowych, pracowników rzeźni 
londyńskiej itp. Ogółem strajkuje około 30.000 
robotników, 

Na skutek kontynuowania strajku przez pra- 
cowników transportowych, Londyn odczuwa 
brak żywności i innych artykułów, Aby zapew- 


Rzecznik strajkujących oświadczył, że nie 
będą oni szukali zatargu z wojskiem, natomiast 
rozstawią pikiety celem przestrzegania, aby nie 
zatrudniano cywilnych. 


Armii Ludowej i Wofsk | 
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Ostatnie głosowania 
we Francji 


We wtorek ubiegłego tygodnia, roze 
poczęła się pierwsza w 1947 roku sesja 
Francuskiego - Zgromadzenia Naroda- 
wego i Rady Republiki, pod przewod- 
nictwem najstarszego wiekiem parla- 
mentarzysty, komunisty Cachin'a. 

Oba zgromadzenia przystąpiły do ©- 
stalecznych wyborów swych prezydiów, 
by następnie w czwartek 16 bm., przy- 
stąpić do wyboru Prezydenta Republiki 
Francuskiej. 

Jak było do przewidzenia, przewodni. 
czącym Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego został wybrany socjalista 
Vincent Auriol, który otrzymał av gło. 
sy na 575 głosujących. 

Natomiast na przewodniczącego Ra= 
dy Republiki, głosowano trzy razy. Po- 
dajemy nazwiska dwóch pierwszych 
kandydatów, którzy w pierwszym gre 
sowaniu otrzymali: George Marrane — 
komunista 81 głosów, Champeiier di 
Ribes — MRP 80 głosów. 5 

W drugim głosowaniu Marrane — 
129 głosów, de Bibes 86 głosów. Poniee 
waż żaden z kandydatów nie otrzymał 
absolutnej większości zarządzono trze- 
cie głosowanie, w którym do wyboru 
wystarcza zwykła większość głosów. 

W trzecim głosowaniu, obaj wyżej 
wymienieni kandydaci otrzymali po 
129 głosów. Przewodniczącym Rady 
Republiki został wybrany Champetier 
de Ribes — MRP — jako starszy wiee 
kiem od komunisty Marrane'a, 

Cechą _charakterystyczną wyborów 
przewodniczących Zgromadzenia Nas 
rodowego i Rady Republiki, było põ- 
rozumienie komunistów i socjatistów. 


Zapewniło ono w głosowaniu da 
Zgromadzenia Narodowego wybór Vine 
cent Auriol'a jako przewodniczącego, 
przy kontrkandydaturze przedstawicie» 
la MRP — Schumana. 


W drugim głosowaniu do Rady Re- 
publiki natomiast, socjaliści wycofali 
swego kandydata, oddając głosy na koe 
munistę Morrane, 

W czwartek 16 bm. zebrani członka. 
wie Zgromadzenia Narodowego i Rudy 
Republiki, dokonali wyboru prezyden= 
ta Republiki Francuskiej, 


Komunistyczna grupa parlamentare 
na, na zebraniu zwołanym przed otwar= 
ciem posiedzenia, postanowiła poprzeć 
kandydaia socjalistycznego Vincent 
Auriol'a. W wydanym komunikacie ko- 
muniści oświadczyli: Komunistyczna 
grupa parlamentarna, praguąe nadać 
wyborom prezydenta Republiki cha. 
rakter jedności narodowej i republikań- 
skiej postanowiła głosować za kandyda. 
turą socjalisty Vincent Auriol'a*, 


Partia  republikańsko - ludowa — 
MRP —zgłosiła kandydaturę przewod- 
uiczącego Rady Republiki Ghampctier 
de Ribes, radykałowie kandydaturę — 
Gasser i prawicowa PRL — Michel Cle- 
menceau. 


Przed przystąpieniem do ogłoszenia 
wyników głosowania, wiceprzewodni- 
czący Zgromadzenia Jacques Duzlas, 
podał warunki głosowania i listę glosu- 
jących. 


Głosujących było — 883, głosów nie- 
ważnych — 0, absolutna większość, 
którą mógł być wybrany prezydent, 
wynosiła 442 głosy. 


Następnie ogłosił wynik głosowania: 
Vincent Auriol otrzymał 452 glosy, 
Chamnetier de Ribes — 242, Gasser — 
122, Michel Clemenceau — 60, „mi 7, 

Zwracając się do zebranych, Duclas 
powiedział: „Ponieważ Vincent Auriol 
otrzymał absolutną większość głosów, 
ogłaszant go Prezydentem Republiki 
Francuskiej na lat 7, począwszy od dnia 
dzisiejszego“, 


Na ostatnim posiedzeniu delegatów strajkują- 
cych i pracodawców odbytym w czwartek, po- 
stanowiono strajk zakończyć. Strajkujący zgo- 
dzili się powrócić do pracy w sobotę. Podobno 
pracodawcy zgodzii się na -mio ńodzinny dzień 
i 44-ro godzinny tydzień pracy. Zobowiązali się 
ani ponadto, do, niepodejmowania żadnych kro- 


ków w stosunku do kogokolwiek z giai aa 


którzy wzięli udział w strajku. 


Wybór nowego prezydenta został 
przyjęty przez Zgromadzenie długo- 
trwałymi oklaskami, po czym zebrani 
odśpiewali Marsyliankę. 


Premier Łeon Blum, złożył na ręce 
nowego prezydenta dymisję swego ga- 
binetu, 
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Rozpoczęcie obrad w sprawie traktatu 


pokojowego z Niemcami 


We wtorek dnia 16 bm. w Londynie, 
zastępcy ministrów spraw zagranicz- 
nych rozpoczęli obrady, dotyczące 
przygotowania traktatów pokojowych 
z Niemcami i Austrią. 

Z ramienia Stanów Zjednoczonych 
występuje dwóch zastępców, gen. Clark 
dla spraw Austrii i gen. Murphy dla 
spraw Niemiec, Wielką Brytanię repre- 
zentuje Sirang, z ramienia ZSRR wy- 
stępuje Gusiew, Francję repreżentuje 
Couve de Murville. 

Konferencja potrwa 6 tygdni. Zastęp: 
cy ministrów mają opracować proce- 
dure i porządek obrad konferencji mo- 
skiewskiej oraz sposób, w jaki inne 
państwa zainieresowane traktatem po- 
kojowym z Niemcami i Austrią, mają 
przedstawić swe punkty widzenia. 

Właściwym opracowaniem traktatu 
pokojowego dla Niemiec, zajmie się 
Rada Ministrów spraw zagranieznych 
w Moskwie, w dniu 16 marca b. roku. 

Jednym z najważniejszych zadań, ja- 
kie stoją przed zastępcami ministrów 
spraw zagranicznych, jest rozpatrzenie 
sprawy: , czy traktat pokojowy zosta- 
nie podpisany przez państwa sprzymie- 
rzone i przez Niemcy, czy też zostanie 
udzielony i nadany Niemcom statul po- 
kojowy, 

Ta druga koncepcja jest wysuwana 
w związku z tym, że Niemcy ‘przez dłu- 
okres czasu nie będą posiadały g 
du centralnego, zdolnego do podpisa- 
nia i wcielenia w życie warunków 
traktafu pokojowego, 

Minister Bevin, otwierając konferen- 
cję, wygłosił przemówienie, życząc de- 
legatom owocnych obrad. Przemawia- 
jac w sprawie Niemiec, Bevin powie- 
dział, iż jest głęboko przekonany, że 
nie powinno uczynić się nic takiego, 
co pozwoliłoby Niemcom uzyskać po- 
tęgę wojskową. Jeżeli chodzi o Austrię, 
Bevi « wyraził nadzieję, że możliwe bę- 
dzii + przed rozpoczęciem konferencji w 
Mr skwie, opracowanie takiego trakta- 
tu pokojowego z Austrią, który nie bn- 
mowałby jej gospodarczych stosunków 
z innymi państwami. 

Po przemówieniu Bevina, 
ministrów rozpoczęli obrady. 
li oni sw słanow 
1) czy rozpatrywać wpierw spra 
Niemiec czy Austrii?, 2) kto będzie 
przewodniczącym konferencji, 3) czy 
na posiedzenia będą dopuszczeni ko- 
respondenci pism itp. 

Co do punktu pierwszego, nie osiąg- 
nięto całkowitego porozumienia. Co do 
punktu drugiego, postanowiono, że 
przewodn cy będą zmieniać się co 
tydzień w następującym porządku: 
Anglia, ZSRR, Stany Zjednoczone. Na- 
stępnie postanowiono, że koresponden- 
ci nie będą dopnszezeni na posiedzenia. 

W środę zastępcy min. spraw zagr. 
dyskutowali nad wnioskiem australij- 
kim, który proponował, żeby przed-, 
stawiciele 18 mniej h państw so- 
juszniczych mieli dostęp do wszyst- 
kich dokumentów przedłożonych kon- 
ferencji oraz żeby byli obecni podczas 
dyskusji i brali w nich udział. 

W sprawie wniosku australijskiego 
nie osiągnięto porozumienia, natomiast 
w'czwartek został ustalony porządek 
dzienny, w ramach którego będą prze- 
dlożone poglądy 6-ciu zainteresowa- 
nych państw sojuszniczych. 

Delegacje zostaną przesłuchane w 
następujących terminach: Australia — 
25 stycznia, Unia Południowo - Afry- 
kańska oraż Jugosławia — 24 stycznia, 
Kanada — 25 stycznia, Polska — 27 
stycznia, Holandia — 28 stycznia, Bel- 
gia — 29 stycznia. Wszystkie posiedze- 
nia, na których delegacje złożą punkt 
widzenia swych rządów w sprawie 
traktatu pokojowego dla Niemiec od- 
będą się w godzinach popołudniowych. 

Porządek przesłuchania został zmie- 
niony na wniosek zainteresowanych de- 
legacji, którym nie odpowiadały ter- 
miny zaproponowane w czwartek, kie- 
dy to Polska, miała być przesłuchiwa- 
na jako pierw. Delegacja polska i 
holenderska uznały poniedziałek i wio- 


zastępcy 
zgadnia- ` 
ka w sprawae 


rek przyszłego tygodnia za terminy ı średnio nie tylko na konfe 


zbyt wczesne. 

W dalszych obradach ezwartko: 
tj: 16 stycznia br, postanowiono 
nogłośr 
obradach i wydano odpowiednie pole- 
cenia, w sprawie wysłania zaproszenia 
do rządu austriackiego. 

Zgodnie z procedurą uzgodnioną 
przez ministrów, w sprawie Austrii, ko 
lejno będą wysłuchani przedstawiciele: 
Jagosławi, Polski, Kanady, Australii, 
Afryki Połud 
będzie wysłuchana delegacja Austr 

Przedstawiciele małych państw wy- 
ą swoje niezadowolenie, ż powo- 
«u niepewności, czy będą oni dopusz- 
czeni na obrady konfere i czy będą 
mogli zabrać głos w dyskusjach jakie 
się wywiążą. 

Ambasador belgijski 
wręcz, że nie rozumie dla: 
narody nie zostały dopu 
zięcia udziału w konferene muszą 
słać w kolejce w kuluarach, zanim 
przedstawią swój punkt widzenia“. 

edstawiciele małych państw sto 

ja na sianowisi adnją one 

rypowiadania się we wszyst- 

h prac. nad traktatami po- 
kojowymi dla Niemiec i Austrii. 

Ogłaszając skład swej 20-10 osoho* 
delegacji, Polska zaznaczyła wy- 
rażnie, że zamierza wystąpić z wnio- 


ad 


skiem, o dopuszezenie delegacji bezpo- 


h| ce się odbyć w Moskwie. 


J 
że Austria weżmie udział w 


jowej. na końcu dopiero | ip 


małe | prowadzenia nowej wędrówki ludności. 
me do | Realizacja takiego wniosku jest din sa- 


je lon- 
na obrady maji- 


dyńską, lecz równie: 


„Times“, omawiając glo- 
y polityków oraz roszczenia leryto- 
rialne poszczególnych państw, wystę- 
pujących z korekturą wschodnich gr 
nie niemieckich, a dotyczących uchwał 


zapadłych na konferencji poczdam- 
skiej pisze o Polsce: 
Polacy głęboko zapuściłi korzenie na 


40 tysiącach mil, kw. terenów, znajdu- 
jących się przed wojną w granicach 
Niemiec. Z terenów tych wysiedlono 
prawie wszystkich Niemców i zalud- 
niono je Polakami. Jest to argument 
o olbrzymim ciężarze gatunkowym. 
Wszelkie propozycje zmierzające do 
zmiany obecnej granicy polskiej na 
zachodzie, stwarzają ryzyko konfliktu 
z ZSRRi wiążą się z koniecznością pr: 


14: 


mych wnioskodawców niewykonalna. 


Glos tak pow 
kim jest lond 
przypuszczać, iż W. Br ia nie wy- 
stapi ze zmianą naszych grani 
mich, które my od dawna uważamy za 
niezmiennie ostateczne. 

Zdając sobie sprawę z ważności to- 
czących się obrad, będziemy je pilnie 
obserwowali. by dzielić się naszymi 
wiadomościami z szerokimi rzeszami 
„naszych czytelników. 


ażnego tygodnika, ja- 


Córka odkrywczyni radu w Polsce 


Dnia 10 stycznia 1947 roku przybyli 
do Polski uczeni francuscy Irena Jolliot- 
Curie i Fryderyk Jolliot, laureaci na- 
grody Nobla. 

Eryderyk Jolliot, za zasługi na polu 
nauki, zostat członkiem Akademii Nauk 
1 Akademii Medycyny, prof. College de 
France, przeż rząd francuski w a 
vzony V kim Kom zem dia Spr: 
Energii Atomowej ONZ, prezes Towa- 
rzystwą Przyjaźni Francusku-polłskiej, 

Irena Curie-Jolliot jest natomiast dy- 
deklorem Francuskiego Instytutu Ra- 
dowego w Paryżu. v 

Uczeni ci są kontynuatorami dzieła 
naszej genialnej rodaczki Marii Skło 
dowskiej-Uurie i Piotra Curie, których 
córką jest Irena Curie-Jolli>t. 


Walki w Indochinach trwają 


Pomimo nadziei niektórych francu- 
skich polityków, liczących się z szyh- 
kim zlikwidowaniem walk w Indochi- 
nach i zaprowadzeniem tam porządku, 
walki trwają nadał z niesłabnącą siłą. 
Możliwości szybkiego zlikwidowania 
działań wojennych są niewielkie, gdyż 
Francuzi nie mają zamiaru zrezygno- 
wać z tak bogatej kolonii i nie myślą 
o opuszczeniu Indochin, zaś celem 
Vietnamczyków jest zmuszenie Francu- 
zów do ustąpienia, 


Vieinamczycy zdają sobie sprawę, że 
przeciwko francuskim samolotom i ar- 
tylerii ich słabe uzbrojenie nie wiele 
znączy, lecz w walce partyzanekiej, są 
oni przeciwnikiem bardzo groźnym, 
Jak wynika z oświadczenia przywód- 
ców viefnamskich, powsłańcy postano- 
wili walczyć do ostatka, stosując wszel- 
kie środki obrony, jakie mają do roz- 
porządzenia. 

W walkach ulicznych w Hanoi, Fran- 
cuzi muszą zażarcie walczyć o każdą 
piędź ziemi. Gdziekoiwiek zaś Vietnan- 
czycy zmuszeni są do wycofania sią, 
odstępując. palą za sobą całe wioski, 
pozostawiając Francuzom tylka kupę 
popiołów. 

W Paryżu, ha wtorkowym posiedze- 
niu Zgromadzenia Narodowego, prze- 
mawiający komunista Cachin, zapro- 


Odkrycia i prace Marii i Piotra Cu- 
sie stanowiły przewrót w nawe i do- 
prowadziły między innymi do vdi 
ia radu, który przynosi tyle łobro- 
tziejstwa ludzkości, zwalczając sku- 
tecznie nieuleczalną przed tym i ciężką 
chórobę raka, 


Małżonkwie Jolliot prowadzili dal 
prace w dziedzinie nauki zapoczątka- 
wanej przez Marię i Piotra Cur 
gólnie, przeprowadzili badania 
sztucznym” promieniowaniem pier- 
wiastków. Doszli w tym do szeregu od- 
kryć i zapoczątkowali prace nań ener- 
gią atomową, która zastosowana do ci 
lów pokojowych przyniosłaby niesły- 
chanie olbrzymie i niczmierzone korzy- 
ści dla ludzkości, 


nad 


chińskimi przywódcami miepodległo- 
ściowymi. Stwierdził on w swym prze- 
Ò ż robotnicy francuscy oba- 
się niebezpieczeństwa nowej 
wojny kolonialnej, i nawoływał do 
wszczęcia natychmiastowych rokowań, 
póki jeszcze nie jest za późno. 

Francuski minister kolonii Moutet, 
który przybył do Paryża, w złożonym 
oświadczeniu zaznaczył, iż zastał w In- 
dochinach sytuację, która wymaga bez- 
względnego zapewnienia obrony ludno- 
ści francuskiej. ` 

„Mamy w Indochinach poważne tru- 
dności oświadczył Moutet — ale 
zdołamy je rozwiązać dzięki porozu- 
mieniu z czynnikami reprezentującymi 
naprawdę ludność tubylczą. Spodzie- 
wamy się, że w ten sposób zostanie 
przywrócony spokój”, 


Mimo nadziei dojścia do porozumie- 
nia, wyrażonej przez min. Moutet, do- 
wództwo francuskie w dalszym © 
śle posiłki wojskowe do Indochin. Z 
Tulonu do Indochin odpłynął statek „Il 
de France", wioząc na pokładzie 8.000 
żołnietzy. 


Jak widać z powyższego komunika- 
u, Francja, która sama zaznała słody- 
czy „niemieckiej okupacji”, nie myśli 
zrezygnować z panowania nad naro. 
dem, który zmuszony jest z bronią w 


Sojusz i 
francusko-angielski 


We wtorek dnia 14 bm. przybył do 
Londynu na specjalne zaproszenie pre- 
miera Atllee, francuski premier Leon 
Blum. Premier Attlee w celu zaprosze- 
nia wykorzystał list, jaki został mu do- 
ięczony przez przebywającego w Lon- 
ynie francuskiego ministra robót pu- 
licznych Mocha, 
magal się od Anglii importu węgla $ 
Zagłębia Saary i kopalni angielskich. 

Prasa londyńska nie bez słuszności 
przypusz Ź r. 
Anglii wią: ko ze sprawą do- 
staw węgłowych, lecz że będzie wyko- 
tana dla przeprowadzenia rozmów 
o znaczeniu międzynarodowym. 

w 


Przewidy ślę 
Londynie został ogłoszony komunikat 
Ireści następującej; „Wizyta, jaką pre- 
mier rządu francuskiego Leon Blum 
złożył w Londynie, dała sposobność 
wspólnego zbadania szeregu zagadnień, 
interesujących rządy Francji i W, Bry- 
tanii, oraz była okazją bardzo pożytecz- 
nej wymiany poglądów w rozmaitych 
|kwesliach, Omówionoszczegółowospra- 
wy polityki, jaka ma być zastosowana 
w stosunku do Niemiec. ą 

Uznano, że obu krajom, które w cią- 
gu ostatnich 25 Jat zostały dwukrotnie 
zaatakowane przez Niemcy, jednakowa 
ależy na zabezpieczeniu się przed nową 
groźbą ze strony Niemiec. Dłalego też 

godniono, powinny one w czasie 
możliwie najkrótszym zawrzeć sojusz 
zgodnie z postanowieniami art. 52 Kar- 
ly Narodów Zjednoczonych, dla zapo- 
bieżenia jakiejkolwiek nowej agresji ze 
strony Niemiec i dla zagwarantowanią 
pokoju i bezpieczeństwa, 

Zawarcie tego sojuszu, było już raz- 
ważane w Londynie i Paryżu od i 
uwolnienia Francji spod okupace, 
mieckiej, lecz zostało odłożone, celem 
usunięcia spornych zagadnień istnieją- 
cych między tymi mocarstwami do cea- 
su zawarcia umowy. 

Prasa paryska odnosi się naogół z 
rezerwą do nowego układu, 

Półoficjalny „Monde* pisze: „Ogólnie 
biorąc podróż Bluma przełamała pierw. 
ze lody”. Dziennik podkreśla jednak, 
e sprawa transportu węgła z Zagłębia 
Ruhry do Francji w najbliższych mie- 
siącach, nie została jednak zdecydowa- 
na, „France eur” i „Depeche* w 
reżają zdziwienie jest wzmian- 
ki w sprawie Zagłębia Saary. „Popula- 
ire* pisze: Przymierze wchodzi do 0- 
gólnego systemu bezpiec: 
rowego — takiego, jaki uznaje socja- 
lizm. Jest ono odpowiednikiem układu 
francusko-radzieckiego z 1944 roku. 
Natomiast prasa angielska wyraża 
duże zadowolenie z osiągniętego poro- 
zumienia, 

„Times“ w czołowym artykule twier- 
dzi. że pakt ten będzie głównym czyn- 
pikiem uspokojenia Europy i preponu- 
je rozszerzenie sojuszu na sprawy ko- 
'onialne. „News Chronicle", pisze: jest 
to krok da stabilizacji pokoju świato. 
wego, „Daily Herald* określa pakt, ja- 
ko wielki czyn, który da małym naro- 
dum wiarę i dopełni struktury oezpie- 
czeństwa w Europie. 

Dziwna nam się wydaje cokolwiek 
pólityka angielska, która z jednej stro- 
ny staje w obronie pokrzywdzonych 
Niemiec, gości u siebie jeńców niemiec- 
kich, zaprasza do Londynu Schumache- 
ra, a z drugiej zabezpiecza się paktami 
przed nową agresją niemiecką, 

Układ francusko-angielski jest już 
trzecim sojuszem, jaki zawarły między 


ski zawarty w maju 1942 r. Następnie 
sojusz, franeusko-radziecki, zawarty w 
grudniu 1944 r. 

Coś tu nie jest w porządku. Zwycię 
skie mocarstwa zawierają sojusze w 0- 
bawie napaści narodu. któremu same 
będą dyktowały warunki pokoju. Prost- 
zym rozwiązaniem byłoby potrakto- 
wanie sprawy niemieckiej tak, by juź 


ponował wznowienie rokowań z iudo- 


ręku domagać się swojej wolności. 


nigdy i nikomu, Niemcy nie były w 
stanie zagrażać, 


Nr 4 


MAKS 
W rocznicę 


Powstania Styczniowego 
1863 r. 


Karta historii polskiej jest nieoce- 
uionym źródłem a zarazem świadec- 
twem wiekopomnuych czynów naszego 
parodu. Gdy bliżej spojrzymy w obli- 
cze historii, to zauważymy, że obok 
wyrytych złotymi zgłoskami dni zwy- 
cięstw i chwały są także klęski i nie- 
powodzenia. Do tych ostatnich należy 
również powstanie styczniowe, 

Od czasów powstania listopadowego 
Polacy żyją pod twardą ręką Mikołaja 
I-go. Lecz mimo prześladowań naród 
polski karmiony żywą poezją Adsma 
Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, jest 
pomny swych zadań, a mając w pamię- 

ei orężne zrywy z 1794, 1831 r. myśli 
o nowej walce o wolność. 
Kiedy po śmierci Mikołaja I-go wsłą- 


pił na tron Aleksander Il-gi, otucha 
wstąpiła w serca Polaków, świtała 
nadzieja oczekiwanej poprawy. 1 rze- 
cz wiście zmniejszył się ucisk, z wię- 


zień zwolniono setki patriotów, pozwo- 
lono wydawać dzieła Mickiewicza, Sło-| b 
wackiego i innych wybitnych autorów. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


SYLWETKI DEMOKRATÓW 
0 m 


Str. 


STANISŁAW STASZIC ` 


Nakładem wydawnictwa M, Arcta uka- | wèm pracy, można mieć na własność 


zala się na półkach księgarskich praca 
Bogdana Suchodolskiego, p. t 
„Polskie tradycje demokratyczm 


prol. dr. 
Praca prof. Suchodolski 


zmaczona dla ogółu, a „Polskie tradycje | 
nie są historią idei de- 


demokratyczne" 


ego jest prze- 


mokratycznej w Polsce, lecz tylko zbio- 


rem sylwetek myślicieli i 
wiających ideał lepszej issi 
przyszłości. 

Pracę tę rozpoczyna życi 
aby w dalszych ri 
z 29 innymi wybitnymi my. 
szrzami demokratycznymi 
i początku XX wieku. 

Celem 
z książką prof 
z niej poniż 
sit poprzednika 
tycznej, 
stica. 


a mianowicie St 


działach 


pisarzy, stà- 
prawiedliwszej 


iorys Staszica 


Polski z X 


zbliżenia czytelników naszych 
ichodolskiego podajemy 
klika wyjątków + życiory- 
polskiej idei 


demokra- 
anisiawa Sta- 


1 STANISŁAW STASZIC 


(1755 — 1526) 


Nazwisko to głośne: nie potrzebna się 


zdaje prezentacja osoby dział 


lieysty, polityka, pisarz: 


Niedługa to jednak hyła radość. Chy- | łomie XVIII i XIX stulecia 
tra i tyrańska nalura Aleksandra Il-go| wania Staszica, zasadni, 
wzięła w nim górę, bo już w krótki wowe, nie zawsz 


czasie oświadcza on polskiej deputa 
„Nie myślcie o Polsce, precz z marze-| j: 
niami, rządy ojca mego były rozumne | n 
i ja nie myślę ich zmieniać”, Stanowi-| D 
ołało gorycz i niezadowo- 

chege zamanifestować 


Naród, 


w 


jego pismach dostatecai 
ny. Publicysta mąż sta 
iusiał z atmosferą 
ią publiczną. Częstckroć 
dzieć coś łagodniej i 


Aa, pu- 


służącego 


Polsce ‘niemal przez półwiec: ze na prze- 


a. Zapatry- 


ze i podsta- 
znajdowały wyraz 


nie mo 


a panującą i z opi- 


wypadało 
powściągli- 


wiej, ale dzięki temu skuteczniej, Żwła- 


był — jak 


n, nie łatwa 


swe nczycia względ m ojczyzny ez Staszicowi, który 

rocznice powstań narodowyci a wizja| wiadomo — mie aninerr 

wolnej ojczyzny poczyna ogarniać ca-| musiało być pouczać szlachtę. 

ty kraj. Naród poczyna się budzić z ma- Wychowany „ma wzorach umysło- 


razmiu niewoli. 

Tymczasem hrabia Wielopolski, pre- 
zes ówczesnego rządu, projektuje 
rządowi ro: 
ki „ rekruta 


temu ARE bran- 
rosy, yjskich. 


do 


i 


o tym, młodz kry- 
je się w lasy i puszcze. Powstanie zo- 
staje przyśpieszone i wybucha z 22 naj p 
25 stycznia 1863 r. Karty zostały rzu- 

Varó i t walkę swe- 


rszawie powstaje Rząd Naro-| © 
dowy, wydając odezwę do narodu 

j zystkich synów Polski, 
bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia | | 
1 stanu do orężnej wałki z wrogiem. 
Odezwa ta owiana duchem prawdziwe- | z 
go patriotyzmu kończy się słowami: | r 


żysięgły zrzucić przeklęte jarzmo, 
iuh zginąć. Za nią więe narodzie Pol- 
ski, za nią. Do broni narodzie Polski, 
Litwy i Rusi, Do broni. Godzina wspól- 
nego wyzwolenia ju wybiła, stary 
miecz nasz wydobyty, święty sztandar 
Orła i Pogoni rozwinięty". 

Heroizm i tragizm biją z tych słów. 
dest to historia kilku pokoleń w walce 
o wolność ojczyzny, J 

Jak ciężka i krwawa musiała to być | so, 
walka, jeżeli kilkadziesiąt tysięcy roz: | M 
maicie uzbrojonych powstańców. ro: 
rzuconych po całej Połsce, broniło 
przeciw 400 wojska 
przez półtora roku. 

W Sandomierskim zasłynął Marian 
Langiewicz. Na Wołyniu i Ukrainie, 
Zygmuni Miłkowski. Litwie i źmudzi 
przewodził Zygmunt Sierakowski, Ran- 
ny w jednej z bitew, dostał się do nie- 
woli i, jako „buntownik*, zginął na 
szubienicy. Ks. Brzózka, Borelowski, 
zapisali swe imiona w historii powsta- | * 
nia, Mimo niepowodzeń Romuald Tran- | 1 
gut pełen energii, całą siłą dąży do 
przedłużenia powstania, hy uzyskać o- 
biecaną pomoc z zagranicy. Niestety. 
pomocy Polska nie otrzymała. Żadne z 
państw europe] jskich nie chciało w. 
nać wojny o Polskę. 

Ostatnia nadzieja zosłała rozbita 
Tymczasem gubernator Murawiew na 
Litwie i gub. "Teodor Berg w Królestwie 
nie byli bezczynni. W ciągu krótkiego 
czasu na Litwie i w Królestwie zginę- 
ło na szubienicach 2500 Polaków, a 150 


uł 


siĘ ry 
rosyjskiego 8 


ad 


wych doby oś 
sziz zagadnienie 
w wielkich 
natury. Z 
zdaniem 


Żywa” 


obecnej. 


wArzyszy, 


Byli to: 


Ze śmie! 


niowego, 
wielkie zadanie spełnili ci, którzy wal- 
czyłi a wolno: 
Naród dążył wytrwale do tego, co się gło: 


perspektyw 


Staszica - 
ławieka do szczęścia. 


potrzeby życia" 
„rowie i pokój, O te 


wości zabiegał przeto Utaszie w 


p 


ując ponad miarę | 


odkreślał często, 1% pra 


niej było żyć dostatnio. 


ozumiał 


Obus 
po wizycie marsz. Montgomery w Moskwie 


z ZSRR, po 
dłuższym okresie pewnego naprężenia, ostatnio 


Stosunki dyplomatyczne Anglii 


legają poprawie, Zdaniem Lon 


wieckiego była 
oskwie. 
Po powrocie do Londynu ma: 


je za serdeczne przyjęci 


porządku tego w. 
prawo 


R 
*| polega na tym, ay mieć ZADORN 
„pierws e 


orliwie. 

„potrzebach 
zwracał | 
miedź prá- 
nają się do 


wzroste dobrobytu cudzego. Los wło- 
ściaństwa bolał {o zawsze. D) 


ego leż 
a powinna 


hyc otoczona taką opieką. aby można 
Opiexu ta — 
to Staszic — wymaga, by 


udzego wy- 
— powiada 
rzeczy pra- 


„Zastępy młodzieży wałecznej, mło- | równocześnie ludzie, którzy nie pracu- 
wione gorący] ją „rzestali korzystać z e 
iezachwianą wia-| sitku. Prawo własności 
rą w SPEAR (RE pomoc Boga, po- | Staszic st w gruncie 


tronne 


dynu, od cza- 


su zakończenia wojny, stosunki między obu pań: 

stwami nigdy nie były tak dobre, jak w chwili 
Najlepszym dowodem zbliżenia anglo- 

zyla marsz, Montgomery w | 


Montgomery 


wysłał do generelissimusa Stalina podziękowa- 
jakiego doświadczył 
od przedstawicieli Armii Czerwonej 


Na temat wizyty marsz. Montgomery w Mo- 


szym ciosem dla 


raugutt na szubienicy ora: 


zostali członkowie Rządu Narodowego. | 
Józef Foe 
ski, Roman Żuliński i Jun Jeziora 
Traugutta pows 
walczyli 
którym była droższa 
hir i więzienie. 


Rafał Krajewsi 


ło, gdzieniegdzie 


śmi 


Dziś, w rocznicę powst 


Ojczyzny 


skwie, w holenderskim piśmie socjalistycznym 


powstania 


było aresztowanie Traugutta. Męczony łaskę, to walka 
i katowany nie wydał swych współto- choć 
5 sierpnia 1864 


zterej po-| 


anie upa 
tylko c 
erć, niż Sy- 


ania stycz 


w r. 1863. 


zawisnął 


to ty.ko w sposób sprawiedliwy. co si 
samemu zdobyło własną pracą i co się 
tą pracą utrzymuje. Nadanie własno- 
ści tym, którzy pracują i odebrania 
własności tyn:, którzy nie pracują — 
oto była my: wypowiadana 
czasami namiętnie, sami lękliwie, 
ale zawsze ważna i droga dla niego, 
Ale sprawiedliwa organizacja gos- 
podarcza, zapewniająca każdemu 
człowieka nie wyczerpuje 
ludzkiej, Wymaga ona 
j szcze pokoju. Wymaganie to, które 
dopiero dziś formułowane jest jako 
wolność od teku i wolność od krzywdy, 
yskuje w rozważaniach Słaszica war- 
tość swoistą, Ogniskują się bowiem w 
tym wymaganiu te wszystkie duchowe 
p,rzeby czlowieka, kłóve niezależnie 
odj jego materialnego położenia są nie- 
zbędne, by mieł poczucie wartości i 


częśliwości 


godność: ycia. Pok — w pojęciu | 
Staszica to nie tylko trwały i spra- 
wiedliwy lad polityczny iniędzybarodo- 


wy, ale to zarazem trwały i sprawiedli. 
wy ład społećzny panujący w państwie 
Pokój — przekonywał Staszic — wy- 
imaga przede w kim równości. Bo 
aczkolwiek ludzie są z natury niejed- 
nakowo wyposażeni, to jednak w 
scy podlegają temu samemu losowi i 
każdy człowiek jest bliźnim drugiego 


człowieka. Dlalego też nierówność 
tolerowana być może tylko w grani. 


cach, w których nie staje się krzy 
cą nikogo. „Nierówne 
szie — nie może roz 
lece, aby 
sza część większej pi 
siebie używać mogła”, Taka nierów- 
ność prowadzić musi do nie; 
walki, do wyzysku i do urazów. 

Jak równość podobnie i wolność sta- 
nowiła — zdaniem Staszica — konkret- 
ny składnik pokoju. Wolność — po- 
wiąda Staszic w sposób na wskroś no- 
woczesny — polega na spokoju umysłu 
o życie własne i o majątek, na nieza- 
leżności od każdego, kto by nam chciał 
| narzucić swą wołę, na podporządkowa- 
| Gu się tylko „prawn, tj. woli powszech- 

nej“, w której się uczestniczy, 

„Despotyczna forma rządu — po- 
wiada Staszic — zapewnia szybkość, 
tajemniczość, energię działania. Z ta-| 
kami przymiotami, jedynowładztwo w| 
każdej sprawie nad wszelkim fnnym 
rządem górować będzie... Rzeczypo: j 
polite zaś w swoich czynnościach roz 
ważne i jawne zawsze od jedynowła-| 
dzy uprzedzone zostaną”. 

A jednak Staszic nie dał się skusić 
w. okom despotyzmu, urokom powierz- 


ię lak da- 
n, aby mniej- 
wa wydrzeć i na 


zadowolenie 


ukazal się artykuł, który między innymi pisz 
„Czego Byrnenowie i Bevinowie nie mogli osiag 
naé w Moskwie, — a mianowicie obopólnego 
przywrócenia zaufania, — to biorą leraz na sie- 
bie dwaj generałowie, — brytyjski Montgomery 
i nowy amerykański sekretarz stanu Marschall". 
Także ukazały się pochyalne artykuły w pra- 
sie rosyjskiej. „Izwiestia” i „Krasnaja Zwiezd 
opublikowały sprawozdanie, wygłoszone prz 
Montgomery'ego na temat kampanii afrykań- 


skiej i bitwy pod El Alamejn, które wygłosił w 
Akademii Wojskowej im. Woroszyłowa, Świad- 
czy to, że radzieccy szefowie wojskowi słuchali 
uważnie przemówienia Montgomery'ego, 


į szic jest nam w wielu 


chownej i krótkotrwałej sprawności. 
Widział i rozumiał — podobnie jak i 
my dzisiaj — że*państwa rządzone de- 
spotycznie są może sprawniejsze w 
działaniach początkowych i zaskakują- 
ch, ale sprawność swą opłacać mu- 
szą wysoką ceną, a mianowicie znisz- 
mem godności i odpowiedzialności 
obywateli. Cena ta uniemożliwia im 
trwałe zwycięstwa, chaćby nawet z po- 
czątku wydawały się one pewne. Na 
dłuższą metę przeto demokracje oka- 
zują się sprawniejsze życiowo. 
Staszic, jak większość ludzi oświe- 
cenia, był optymistą. Wierzył w nieod- 
wracalność i ciąglość postępu radu 
ludzkiego ku dobru i sprawiedliwości. 
Wierząc w to ufał, iż wychowaniu 
przypada najwi a rola społeczna. W 


pismach swych i w czynach dawał 
Staszic niejednokrotnie wyraz tym 
przekonaniom. Ale jednak nie należał 


dy do obozu pedagogicznych uto- 
To znaczy nigdy nie sądził, iż 
nie i tylko w rękach wychowaw= 

' znajdują się losy przyszłego spra- 
wiedliwego porządku. Rozumiał to i 
podkreślał wiełokrotnie, iż zależność 
jest obustronna: od wychowania zale- 


ży przyszły człowiek doskonalszy, ałe 
owocność wszelkiego wychowania za- 
wisła już od istniejących warunków 


społeci h. Alho innymi, bardziej dzi- 

zymi słowami, iedzielibyśmy, 
że nie tylko losy demokracji zależą od 
wychowania, ale i losy wychowania 
zależą od istnienia demokracji. „Nie 
ma w żadnych rodzinach — pisał Sta- 
szie — nie ma w żadnym stanie towa- 
rzystw europejskich usposobienia da 
moralizowania się ludzi, ale we wszy- 
stkieh, jest głęboko zaszczepiona dąż- 
ność do użytkowania jednych i dru- 
gich albo przez oszukiwanie się, albo 
przez gwałcenie. Przeio w społeczeń» 
stwach 'takiego składu trzeba najprzód 
słarać się zmienić nienaturalną i nie- 
prawą ich związku zasadę. "Trzeba usi- 
łować, aby wykorzenić w nich z grun- 
tu ducha wyłąc ictwa, który uieustan= 
nie i uporczywie działając, z początku 
osłabia a z czasem zupełnie zatłumia 
miłość lud: Dlatego też — konklu- 


duje Staszic w słowach surowych i 
prostych, jak samą prawda — „chcąc 
wychować moralnych ludzi w europej- 


skich społeczeństwach, należy naprzód 
te społeczeństwa naprawić z gruntu”. 

Jak widać z roważań naszych, Sta< 
zakresach bli- 


kim; dręczą go te same niepokoje, 
szuka podobnych dróg wyjścia, Ale 
jednak nie jest to człowiek naszego 


czasu., Żyjąc przed półtora wiekiem 
nie doświadczył tego, co nasze pokole- 
nie, pokolenie wojen, chaosu i niena- 
wiści. Widział rzeczy straszne, ale nie 
tak potworne, jak te, których my by- 
liśmy świadkami. Dlatego też łatwiej 
mu hyło uwierzyć, że ład przyszły na- 
dejdzie przez oświatę pouczającą każe 
dego o tym, jak bardzo interes własny 
zależy od służby innym. Oświata mia. 
ła — zdaniem Staszica — ukazać każ. 
demu „ ten łańcuch, po którego ogni- 
wach nieszczę: każdego złego uczyn- 
ku na n 3 
pojmie tę zależne s 
bo nikt sobie samemu nie będzie chciał 
źle czyni: 
Te właśnie nadzieje wydają się nam 


ywa wolną oje domagał się 
swych praw, chciał żyć. Rok 1868, to 
nie błaganie uciemiężonego o litość luh 


na śm 
te zmagania obficie spłynęty 
krwią, nie dając pozytywnych wyni- 
| ków, to jednak nie poszły na marne 


Były tą bogatą skarbnicą, z której na- 
hnienie i siłę ducha czerpał naród w 
i całych dziesiątków lat. Stały się 
one podwaliną do prac  konspiracyj. 
nych, rzucając na ziemię polską złoty | 
posiew idei wolnościowej. 

Krew bohaterów powsłańców złą- 
czona poprzez ideę z krwią milionów 
Polaków z pierwszej i drugiej wojny 
światowej dała tak bardzo upragnioną 
przez pokolenia i przez nas „Niepodle- 


. . U 


ludziom dzisiejszym — niewystar- 
czające. Sprawa demokracji nie jest 
wyłącznie sprawą dobrze zrozumia- 
nych interesów jednostkowych, sprawą 
oświeconego utyli mu. Jeśli demo- 
kracja nie ma upaść pod naporem dra- 
pieżnej woli, obiecującej zaspokoić in- 
teresy egoistyczne metodami grabi 
i mordu lepic | niż metodami współdz 
łania, musi być zakorzeniona głębiej i 
musi porywać człowieka silniej niż 
chowanie, Jeśli mamy zwycięsko 
przeciwstawić się wszelkim faszyzmom 
i hilleryzmom. musimy widzieć spra- 
wę demokra ji jako wielką sprawę mo- 
ralną, j jako sprawę stosunku człowieka 
do S ieka, stosunku budowanego 
na niewzruszonych podsiawach prawd 
moralnych, jako sprawę heroizmu ra- 
czej niż interesowności, 


A 


GADNI 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Unormowanie obrotu 


zbożem i produktami 


przemiału 
W Nr 68 „Dziennika Ustaw R. P.“ 


dn 15.X11,1946 r, ukazało się rozpo 
rządzenie Ministra Aprowizacji i Han 


dlu z 11 listopada 1946 r, w sprawie u 
normowania obrotu zbożem i produk 
lami przemiału, 


W myśl tego rozporządzenia na pro- 


wadzenie hurtowego handlu zboże: 


m h 
lub produktami przemiału wymagane EPA 
będzie zezwolenie. Zezwolenia takie ny- 
„A upoważ- 
ma jące do handlu hurtowego tymi ar: 


wają dwuch rodzajów: 


M. JÓZWIAK 


z 


stycznych z 1946 r.i Małego Rocznika 
Statystycznego z 1939 r. podajemy niżej 


l- | tabelki cen niektórych artykułów prze- 


k 
wieprza i w litrach mleka. Dane obejmu: į 


ją okres pierwszych dziewięciu miesięcy | 


go tylko 


ninaktury dla 


materiz’ porównawczy | 1927/28, 
wzięto liczby z 1927/28 i z marca 1938 r. 
W KG. ŻYTA 


Co płaci rolnik 
za niektóre artykuły przemysłowe 


W oparciu o dane z Wiadomości Staty |i 1939 r. Porównywanie cen tylko z ce- 
nami bezpośrednio przed wojną nie jest 
całkiem słuszne, gdyż obecnie popyt na 
produkty rolne jest o wiele 
mysłowych wyrażonych w ke zyta, w kg. przed wojną . Pod tym względem można 
porównać z latami dobrej ko- 
rolnictwa t.j. z okresem 


żywszy niż 


3 n ki 1 9 4 6 
tykułami na terenie całego kraju i „B“, Artykuły Jednostka | 192778 Ta KA 7 
uprawniające do skupu i sprzedaży wy- bni SADAR E ATTAT yayma 
mienionych artykułów na terenie 0- 
kreślonego województw: Zezwolenia Plug A Zk 10 M z DE ej u A M urlas HA 
y 5 M — ż 

są wystawiane na okres jednego roku | Cykier 10ko. 36 50 | 76 |148 |139 119, 118 |107 115 |150 1871453 
dla spółdzielni lub przedsiębiorstw | Sal 10 kg 8 16 | 24] 15] 13) 10 8 10! 11) 10 
prywatnych, poleconych przez nad. | Mydło 10 kg 52 72 | 107 |160| 153 180 | 130 | 118 | 134 182 240 dwie 
rzędne instytucje zawodowe, przy czym WAŻ Ka vE A 5 p ra 5 g SĘ M 4 gi Pr 173. 
zezwolenia „A“ udziela Minister Apro- Super losiat 100 kg 31 49| 69 | — | — | — | 44] 35| 38| 44| 42| 34 
wizacji i Handlu, a „B* właściwy wo- 
jewoda. W KG, WIEPRZA 

Zezwolenia powyższe nakładają na 1938 | 1 9 4 6 
posiadaczy obowiązki dokonywania za- Artykuły peta | wzm [|| Tir Tv y] vi T v V re 
or zboża i produktów przemiału 
na zlecenie i rachunek Państwa, utrzy- | 14134. 

i ń a p i 4 k 11,7, 12,4 11,4 11,2 12,6 13,4 14,115,1 14,5 
ynywania na koszt Państwa odpowied- lud 1 NA za, 22 5 58,2 53,7 50,8 49,8 53,8 58 ;62,1|67,3 7: 
nich rezerw tych produktów oraz in- Cukier 10 kg 74 {125} 11,41122/12 11,8 11,8 13,2 14,2, 14,:] 13,8 12,7 
Z Sa baloi A pih Aod wk 105. | ihol 185|137 182482 188 145 165 TA NACZ 
A: Ministerstwo Aprowizacji i Han- Naig 101 26 48| 43] 56! 51] 43] 41| 42) 46] 41 4,2] 3,7 

wa KS Madapolam tómer. | M1 |7s]53|-|-|-|- | |— | — 120,3226 

M dj Aprowiranji i Hantu Superfosfat 100 kg 65 1123] 103] — | —| — | 44] 43] 46] 44 31| 28 
może zobowiązać posiadaczy zezwoleń 
do dokonywania skupu na określonych KAŻE „ŁO ANOB 2 1 
terenach kraju, okresowego składania r 938 | 1939 1 9 4 6 
sprawozdań z dokonanych obrotów i Artykuły AE gc ja U | laj mji] vvv viit | 1x 
posiadanych zapasów, otwierania fi |-=— —— — — ———. m m ajm 
oraz należenia do giełd zbożowo - to- pjg 1 szt, 149 | 181 | 181 |102 111 | 107 106] 112 |1fa|115 127 130 
warowych, h $ Buly 1 para — |310 | 314 |509 480 474 468 | 478 |491 |507 566 662 

Na prowadzenie młyna handlowego Gukier iik a A y E Ją p MI Wa e 117 UA 
0 zdolności przemiałowej ponad 10*ten | Sól g y 
na dobę wymagane jest zezwolenie Mi WE Ik te Pi 23 (r) U A 3 i 4931da pe A 
nistra Aprowizacji i Handlu kat. „C”;| Madopolm 10 metr. B 88 R ea — | — | — 1 — | — | — |171 202 
które jednocześnie upoważnia do zaku- | Suporfsłat 100 kg 46 | 56] | — | —| 41] 38| 39| 34| 26, 25 


pu zboża na cele przemiału, przyjmo- 


wanie zboża do przemiału na teren 
danego województwa oraz 

duktów przemiału. Jeśli choc 
ny gospodarcze do 10 ton p 


cji: młyny spółdzielcze 
m Okręgu Związku Re 
sielni R. F 

Urzędach Wojewódzkich lub Zarządu 
M ich, a prywatne w lzbach Prze- 
owo - Handlowych, 


yj- 


że lub produkty przemiału, jak: bro- 
wary, palarnie kawy, 
kiernie itp. mogą nabywać 
siębiorstwach posiadających 
nia „A“ i B% 
w. Ą 


wego handlu zbożem oraz młyny han- 
dlowe winny w terminie 30-dniowym 
t. j. do dnia 15 
ściwych władz zezwolenia, 
młyny gospodarskie winny w tym sa- 
mym okresie dopełnić obowiązku reje- 
stracji. 


WPISY DO KSIĄG HIPOTECZNYCH 

Według danych  Mivisterstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych do 1 grudnia 
1946 r. przesłano do Sądów ogółem 
124759 wniosków o wpis do ksiąg hi- 
potecznych prawa własności nierucho. 
mości uzyskanych z parcelacji, Wnio- 
sków tych załatwiono do tego czasu 
tylku 32809. 


DREWNO CZY ŻELBET 


zamierzamy wprowadzić ten rodzaj podkładów, 
co przyczyni się do poprawienia stanu technicz. 
hego naszych nawierzchni kolejowych i za- 
oszczędzi nam drewna, 


zbyt pro- 
i o mły- 
emiału pa 
dobę, to posiądacze ich winni są dopeł- 
s e 


morządowe w. À r 
M| odbiega i cena. 


rzedsiębiorstwa przetwarzające zbo- 
piekarnie, eu- 
hurtowa 
zboże względnie mąkę tylko w przed- 
zezwole- 
przedsiębiorstwa hurto- 


A7 r. uzyskać od wła- 
natomiast; 


« Żeby odczytać te cyfry trzeba jeszcze 
porównać rozmiar wytwórczości z 1946 
r. z rozmiarem wytwórczości z 1938 r, 
Jasnym jest, że jeśli wytwórczość obecna 
w jakiej dziedzinie równa si, przedwo- 
jemnej i cena powinna zbliżać się do 
przedwojennej, I na odwrót, jeśli rozmiar 
wytwórczości odbiega od przedwojenej 


Otóż na podstawie wydawnictw Cen- 
Urzęłu Planowania, gdy wy- 
w 1938 wynosiła 100, to w 
1946 r: dla mydła — 11, sali — 57, na- 
wozów fosforowych — 127, skóry — 24, 
cukru — 35, narzędzi ro!uiczych — 103, 
nafty — 26, żyta — 61, bydła — 36, 
świń — 53, 


„pogłowia zwierząt gos 
G way Urząd Statystyczny dokonał 


prowizorycznego szacunku pogłowia 
zwierząt gospodarskich, opierając się 


na częściowym materiale, otrzymanym 
ze spisu inwentarza żywego, który 
przeprowadziły zarządy gmir według 


Weźmy więc np. pod uwagę plugi. Wy* 
twórczość ich w 1946 r. oznaczyć trzeba 


cyfrą — 103, gdy w 1938 r. — 100. Nato- 


miast wytwórczość żyta — 67, świń — 


58, bydła — 36. Wobec tego cena pluga 


wyrażona w życie, wieprzu i mleku wi 
na się kształtować pomyślniej dla roln 


ctwa niź przed wojną. I rz 


n 


jeczywi. 


się na poziomie przedwojennym. Powin 


nu zaś zb 


ki, 


é się do ceny z 1927/28 — 
gdyż istnieją do tego gospodarcze warun: 


Tak należy rozpatrywa* wszystkie po” 
zycje zawarte w tabelkach. ? 


Prowizoryczny szacunek 


podarskich w 1946 r. 


stanu z dnia 30.v1 rb. 
yieto 170 powiatów, które dotych. 


Do 


szacunku 


czas nadesłały matemał do- Głównego 


Urzędu Statystyeznego. 


czeń są nas 


tępujące: 


Liczba zwierząt gospodarskich w tys. sztuk 


Wyniki obli- | dniach cielę zdycha 


W szacunku iym uderza jedno, a 
mianowicie liczba bydła jest o wiele 
większa, niż świń. {ymcezasem obser- 
wacja potoczna mówi, ze świń jest wię- | 
cej, niż bydła. Gcntralny Urząd Plano- 
wania szacuje ilość świń w 1946 r, na 
4 muncny. Cyfra ta jest niewątpliwie 
bliższa rzeczywistości. Właściwy sza- 


czaj 


Konie Bydło rogate 
Wyszczególnienie 3-letnie w iym | Świnie | Owce | Kozy 
razem |; sjąrsze| rożem | krowy 
Polska ogółem 1,811,3 | 1,4108 | 3,998,0 | 2,7825 | 2,8953 | 7591 | 6105 
Ziemia dawne 1,552,4 | 1,205,3 | 3,393,3 | 2,3807 | 2572,2 | 654,8 | 4265 
Ziemie Odzyskane 248,9 | 2055 | 6047 | 401,8 | 3,312 104,3 | 183,9 


cunek pogłowia świń ma to nadzwy- 
ażne znaczenie, aby w odpo- 


wiedniej chwili móc przystąpić do ak- 


cji eksportownj, do zdobywania ryn- 
ków zbytu dla naszego mięsa, gdyż to 
zadecyduje o bliskiej przyszłości nasze- 
go rolnictwa. Za niski szacunek może 
tu przwnieść nieobliczalne szkody. 


cie 
kształtuje się lepiej, gdy idzie o mięso i | trocin. 
mleko, natomiast co,do żyta — to ustala | chy 


Nr + 


ENIA GOSPODARCZE 


Pożyteczne pismo 
ogrodnicze 
dla wszystkich 


Wznowione po wojnie „Hasło Ogrodniczo- 
Rolnicze” przynosi w ostatnim 6-tym zeszycie 
bardzo ciekawe artykuły z zakresu sadownic- 
twa, warzywnictwa, kwiaciarstwa i ochrony 
roślin, 

Prof, U, J. Dr. St. Ziobrowski pisze ciekawy 
artykuł o rejonizacji i doborze drzew w Polsce; 
Dr. Szczepan Pieniążek pisze o nowych odmia- 
nach drzew przydatnych dla naszego kraju; 

r. Stanisław Zaliwski z Puław podaje cha” 
rakterystykę odmian drzew zalecanych u nas do 
powszechnej uprawy; Prof. E. Czerniowski opi» 
suje cenną odmianę jabłoni Emneth Early, która 
w naszych warunkach daje pozytywne rezultaty; 
Prof, Dr. J. Tomkiewicz opisuje najlepsze ode 
miany jabłoni na Podkarpaciu; Dr. J. Karpiński 
pisze o możliwościach masowej produkcji roe 
dzynek w naszym klimacie; Prof. Z. Makowski 
pisze o przekopywaniu ziemi w ogrodzie przed 
zimą; Dr. Jarosław Urbański, prof. U. L, opisuje 
najcenniejsze odmiany kaktusów przydatnych do 
masowej hodowli; Dr. Inż, Jan Łebkowski po” 
daje w swoim cennym artykule wyczerpujące 
akazewie o bidówie Alei różnego typu i ich 
użytkowaniu; Prof. U, L. Dr.” Konstanty Stra- 
wiński pisze o chorobach owoców w przechowale 
niach; Red, Antoni Gładysz w obszernym i bo- 
] gato ilustrowanym artykule daje wyczerpujące 

wskazówki dla sadowników na temat ochrony 
sadów przed zimą, Autor podaje sposoby 'za- 
bezpieczenia drzew zarówno przed mrozami, jak 
i przed szkodnikami, Inż, St, Szumiec pisze na 
temat naszego szkolnictwa zawodowego; J, Fron 
o nauczania ogrodnictwa w szkołach; Dr. prof. 
Dubiski podaje poradnik dla hodowców drobiu, 
trzody i bydła, U 

Poza tym Czyłelnicy znajdą w tym zeszycie 
głosy: Czytelników, sprawozdania i komunikaty. 
kronikę ogrodniczą, drobne porady i ciekawe 
odpowiedzi fachowe na 7-miu stronach druku. 

Pismo to zyskało sobie powszechne uznanie 
w całym Społeczeństwie i zasługuję ono ze 
wszech miar na jaknajszersze rozpowszechnienie 
wśród rolników, ogrodników i miłośników przy: 


rody, 
Adres Administracji: Tarnów, ul. Matejki 13, 


PORADY PRAKTYCZNE 


Odp. i. Smarowanie kopyt , fłusz- 
czem, wskazane jest tylko przy dłuższej 
pracy w wodzie. Tłuszcz zabezpiecza 
kopyto przed pękaniem. Smarować nie 
za dużo, gdyż róg kruszeje. Czernidło z 
mydła i sadzy do kopyt można używać, 
komu zależy na czarności kopyt; 


Odp. 2. Najlepszą porą do groma- 
dzenia lodu jest koniec stycznia, począ- 
tek lu'ego. Lodu nie wolno solić, gdyż 
prędzej ucieka. Dobrze jest lód okryć 
w, stodole 20 centymetrową warstwą 

Można użyć również płew, su 
torf i słomę. Używając tych o: 
nich środków przysypać jeszcze doda 
kowo ziemią. 


Odp. 3. W naszych warunkach naj- 
bardziej nadają się do chowu króliki, 


a) angory białe (wełniste); 

b) rasy małe o wadze 2.5 kg — pol- 
ski biały; 

c) rasy średnie o wadze 3—4,5 kq— 
szynszyle, wiedeńskie białe i niebie- 
skie, srebrzyste francuskie, 


Odp. 4.. Biegunka zakaźna wystę: 
pująca u cieląt rozpoczyna się na 3- 5 
dni po urodzeniu. Po jednym dwu 
. leczenie tylka 
przez stosowanie surowicy. Tam, gdzie 
zeraza występuje dobrze odkażać staj- 
nie i miejsca przebywania cieląt. 


Odp. 5. Dzienna pasza zacielnej ja- 
łowicy przy wadze 400 kg, wynosi 3 —4 
ky siana, 7—8 kg ziemniaków lub 15 
kg buraków i 3—4 kg słomy jarej. 


PRACE W GOSPODARSTWIE 


Wietrzyć stajnię, bydło wypuszczać 
na dwór w ładne dni. Nie poić zimną 
wodą spod lodu lub wprost ze studni, 
Zabezpieczyć drzewka od zajęcy, kto te- 
go nie zrobił w grudniu. tych mie- 
siącach zające czynią największe szko- 
dy. Najlepiej owijać drzewka gałązka- 
mi jałowca. 

Sprawdzać kopce, czy nie przenika 
wilgoć. Czyścić i przebierać cebulę. 
Opracować plan gospodarki, zrobić 
wykaz potrzebnych nasion i nawozów. 


"jąć i wykon: 


Nr 4 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


HAZET 


-_ || MY MUSIMY BUDOWAĆ 


Obserwując historię od najdawniej- 
mych czasów, stwierdzamy, iż kobiety 
Jako masa, nie miały żadnego głosu w 
sprawach państwa. lm bliżej jednak 
naszych czasów, tym więcej praw uzy- 
skuje kobieta, by w końcu nł tylko zaj- 
mować odpowiedzialne stanowisko w 
urzędzie ale je szara masa wpływać 
na losy narodu. 

Ale tak jak na gospodarce, chene 
mieć dobry plon nie fylko trzeba pra. 
cować ale wiedzieć co się chce i dobrze 
pilnować kiedy co robić i robić dosład- 
nie i sumiennie, tak i w chwili kiedy 
Lędziemy mogli pokazać, że i nam nie 
jest obojętny los przyszłych pokolen, 


RATY zwracać baczną uwagę na 
wszystko by stanąć na wysokści nasze- 


go zadania. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że woj- 
na przede wszystkim przetrzębiła sze- 
regi mężczyzn i że nas kobiet jest w 
Polsce więcej niż mężczyzn. Z tego 
jednak nie wynika, że my mamy prze- 
pase bo nie zawsze ilość stanowi o si- 
le. 


Wiedzą o tym wszyscy i dlutego 
jednym z naczelnych hasel w Ameryce 
yz „organizować się i stowarzyszać”. 

rganizacje bowiem dają mocniejszą 

odstawę jednostce i szersze oparcie, 
Toteż musimy przede wszystkim dążyć 
dn skupienia się w szeregach organiza 
cji najbardziej nam zbliżonej ideą i ce- 
lem, aby mieć tę siłę, która nam się na- 
leży ze Mai na naszą liczbę. 

Co nam daje organizacja? W ustroju 
dzisiejszym, całkiem zresztą słusznie, 
śiąży się do skupienia wszystkich w or- 
gunizacjach, celem ześrodkowania po- 
trzeb ludzi mających wspólne zaintere- 
sowania, i aby sprawniej nieść pomoc 
à bronić interesów swych  członkow. 
Jeden strumyk nie wiele zrobi, ale złą 
czone wody wielu strumyków w rzekę, 
mogą drzewa wyrywać i mosty burzyć. 

Orgenizacjn dając nam prawa na- 
kłada jednak także obowiązki, który- 
mi są: bezwzględna karność, czynny u- 
dział w pracach organizacji oraz moc- 
na postawa w'każdej syluacji. 

Karność, w odróżnieniu od postu- 
szeństwa, jest dobrowoln y m 
podporządkowaniem się pewnym p 
pisom, które to podporządkowanie w 
pływa ze zrozumienia konieczności tā- 
viego u nie innego postępowania. I dla- 
tego, że sami sobie nakładamy ten o- 
bowiązek musimy w konsekwencji Wy 
pełniać go bezwzględnie. Nie znaczy 
to, iż nie mamy głosu, Przed zapadnię. 
ciem decyzji możemy głośno i obszer- 
nię omawiać nasz punkt widzenia. Po 
uchwaleniu jednak wniosków, choćby 
one były niezgodne z moim osobistym 
poglądem a przeszły większością gło- 
sów jestem obowiązany jako karny 
względnie jeprzy. 


To że jestem na liście członkowskiej 
nie świadczy o naszej faktycznej przy- 
należności do organizacji, tak jak to s 
mo nazwisko nie świadczy o tym 
dany członek jest członkiem rodziny 
Dlatego konieczna jest nasza obecność 
na zebraniach, udział w. kursach, po 
moc w organizowaniu uroczystości, 
wykupienie legitymacji, chętne skla- 
danie opłat na cele sekcji itp. spelnia: 
nie obowiązków, jakich wymaga od was 
organizacja. 

Zebrania sekcji nie są ca dzień. Nu- 
leży więc tak rozłożyć sobie czas aby 
na ten dzień kiedy wypada zebranie 
móc pójść I wziąć w nim udział. Brak 
czasu to dowód nieumiejętnego rozlo- 
żenia swych zajęć albo też pretekst o- 
słaniający nasze lenistwo, spowodowa- 
ne brakiem szerszych zaintereso 

Starajmy się korzystać z każdego 
kursu. Nie mówmy, że my to umiemy 
i nie patrzmy, iż kierownik czy kierow- 
niczka kursu jest młoda, bo każdy fa- 
chowiec, bez względu na wiek, ma 
więcej wiadomości w zakresie swego 
zawodu niż my, które umiemy wszyst. 
ko po trochu. Napewno każdy kurs po- 
szerzy to ca dotychczas wiedziałyśmy. 
To nie wstyd przyznać się, iż za mało 
jeszcze się wie, bo znane jest powie- 


dzenii „człowiek uczy się od mło- 
tości do starości”. 

Każda uroczystość Koła powinna by 
naszą uroczystością i dlatego wszystkie 
członkinie muszą się starać aby swa 
pomocy przyczynić się do jak najlep- 
szego przygotowania uroczysto: 

Poza prawem i obowią 
szcze ciężary, które każd 
nien nie: wspólnie z organi: 
'mowu tutaj należy wziąć przy 
ia. Ażeby gospodarka szła dobrze 
irzeba w nią włożyć niemało trudu ale 
lakże i pieniędzy, Tak i organizacja a- 
by mogła dobrze spełniać swe zadanie 
potrzebuje obok pracy pieniędzy i tu 


Dalszy ciąg 


Dnia 13 bm. Rejonawy Sąd: Wojskowy wysłu* 
chał zeznań Kazimierza Leskiego szefa szłabu 
i dowódcy obszaru zachodniego Jana Szczurka. 
Przez ręce Leskiago jako srela sztabu przecho” 
dziły wszystkie materiały i meldugki z okręgów 
į instrukcje Rzepeckiego, Leski utrzymywał kon- 
takt z Pasowskim, agentem obcego wywiadu 
w Berlinie. Jeździł do Warszawy celem zdoby- 
cia życiorysów członków Rządu Jedności Naro- 
dowej, które potrzebne mu były, jak tłumaczył, 
dla zorientowania się w rzeczywistości obecnej. 
Płk. Sławbor (Szczurek) w zeznaniach swych 
stwierdza, że WiN był w rzeczywistości tworem 
pewnych konieczności. Choć „góra” WAN-u byłu 
odmiennego zdania, ludzie w terenie problemy. 
Polski nadal chcieli rozpatrywać z pimktu wi- 
dzenia krzywdy osobistej, Był więc teren utrzy- 
mywany przez dłuższy czas w pewnej więzi or- 


ażdy członek powinien się czuć w o- 
owiązku dać tyłe na ile go stać, dając 
ym dowód swej troski o dobro orga- 
zacji, a tym samym o swych braci, 
skupionych w n y 
W tej sposób dochodzimy do os 
riego punktu: mocnej posławy w ku; 
dej sytuacji, Przynależność do organi- 
zacji związuje mnie z nią na dolę i nie- 
dolę. I nie wolno mi jej opuszczać w 
chwilach dla niej ciężkich, ale tym bar- 
j mu garnąć się do pracy, i bro 
nić jej praw w miarę mych mo: > 
r czuwać by ktoś jej nie krzywd. 
Nie wolno nam osłabiać energi 
ża, ojca lub brata narzekaniem 


mę- 
po 


procesu Jana 


no-propagandową, mającą na celu nakłaniać 


į żołnierzy do posłuszeństwa dla rządu emigracyj- 


nego. Akcja B samobrony nie była przez Sanoj- 
cę organizowana, Z protokółu śledztwa z zezno- 
nia Sanojcy wynika, że WiN miał wziąć udział 
w akcji wyborczej i na ten cel na obszar po- 
tudniowy miał otrzymać 20 tys. dolarów. 

Soet wywiadu Delegstucy. Sil Zbrojnych ppłk. 
Tadeusz Jachimek zeznaje, że w wywiadzie roz- 
począł pracę po Powstaniu Warszawskim į sieć 
organizacyjna wywiadu już działała w chwili, 
gdy wkroczyłą Armia Czerwona, Włedy Jachi- 
mek, rozpoczeł rozpuszczanie swofclt-Midzi, li 
kwidację sieci wywiadu, nie chciał prowadzić 
akcji przeciw Ai mii Czerwonej. Jednak gdy dor 
wiedział się b aresztowaniu gen, Niedźwiadka 
postanowił prowadzić wywiad nadal, Zorganizo- 


fenizacyjnej celem uchronienia go przed a- 
narchią, WAN miał przeprowadzić do końca 
sprawę powrotu akowców do normalnego życia 
a emigracji do kraju. Istnienie WiN-u przewi- 
dziane było da dnia wyborów. Oskarżony stwier- 
dza, że na jego terenie do chwili aresztowania 
nie było wypadku sabotażu czy dywersji, W po- 
siadaniu Szczurka były tylko Ż radiostacje, a 
praca ich polegała na przesyłaniu szyfrowanych 
depesz płk. Rzepeckiego. Jedyną depeszę, któ. 
ry nadal sam Szczurek była depesza z wiado- 
mością o aresztowaniu Rzepeckiego, 

Po aresztowaniu Rzepeckiego 23 listopada 
zwołał do Poznania zjazd kierowników obwo* 
dowych, nà którym postanowiono zawiesić dzia? 
łalność WiN-u na dwa miesiące, Stosunek 
Szczurka do rządu londyńskiego i Rządu Jed- 
ności Narodowej jest podobny do stosunku 
Rzepeckiego. Praca jego, jak zeznaje oskarżo- 
ny. polegała na przekonywaniu ludzi, że ich 
obowiązkiem jest twórcza praca dla Państwa i 
osiedlanie Ziem Zachodnich, 

Płk. Sanojcy oskarżonemu również w tym 
procesie zostało powierzone kierownictwo ob- 
szaru południowego w momencie tworzenia De- 
legatury Sił Zbrojnych na kraj. Na obsza! 
tym znalazł Sanojca oddziały AK i NSZ, w 
jonie Przemyśl — Jarosław działało również 
UPA, Zadaniem |Sanofcy było wyprowadzenie 
ludzi z lasu i skierowanie ich do pracy na Za- 
chód. Rząd Jedności Narodowej zawiódł ocze* 
kiwania Sanojcy bowiem masy AK. pozostawały 
w ciągłym zawieszeniu. Oskarżony upiera się 
stanowczo, że nie prowadził żadnej akcji szpile- 


wał 4 ekspozytury wywiadowcze: „Pralnia LI”, 
łóatę”, Kasyno", „Bolpreś deba. Iutetkcja 
wywiadowcze nakazywały zbieranie informacji, 
które dawałyby rządowi londyńskiemu obraz sy- 
tuacji w kraju. Wydał Jachimek równoczesny 
zakaz działań przeciw Armii Czerwonej, Po 
utworzeniu Rządu Jedności Narodowej przystą- 
pił oskarżony do likwidacji ekspozytur. Ponie- 
waż ustawa amnestyjńa nie obejmowała go, a 
miał zaufanie do rozumu politycznego Rzepec- 
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co należysz, a po co ci to" itp, tylko 

siły  nieugiętą 


zas skończyć z niewieść 
w _ nieszczęściu, a nabrać i 
prężności, by ramię przy ramieniu, 
wspólnie iść naprzód dla dobra Sprawy 
ż do Zwycięstwa, Zapałem swym raus 
smy ogarnąć i niezrzeszone jeszcze ko- 
biely, aby stworzyć jedność chłops 
mocniejszą niż stał, f 
żeli będziemy członkami orgauizą= 
cji i zdobędziemy się na taką czynną po- 
sławę, jeżeli potrafimy swoją goto- 
wość przelać na innych, jeżeli gorliwo- 

cią swą damy dobry przykład i z ca- 
lym samozaparciem będziemy stać 
przy organizacji, wtedy spokojnie mo- 
żemy powiedzieć, iż stanęłyśmy na wys 
sokości naszego zadania, 


Rzepeckiego 


ciw Niemcom. Po utworzeniu PKWN Gołębiowe 
ski nadal prowadzi życie konspirndyjne. W 
1944 r. otrzymuje rozkaz, aby nie dawać się ae 
resztować, a aresztowanych odbijać, Gołębiow= 
ski przyznaje się do odpowiedzialności za za+ 
mordowanie kierownika UB i jednego funkcjo+ 
nariusza UB w Hrubieszowie, do kierowania nar 
padem na KKO w Hrubieszowie, skąd zabrał 
20 milionów złotych. Rozkaz o rozwiązaniu AK 
teren Gołębiowskiego przyjął jako zdradę, W. 
czerwcu 1945 r. nawiązuje kontakt z Radosta: 
wem, a następnie otrzymuje rozkaz likwidowa* 
nia oddziałów leśnych, Podczas jego akcji lis 
kwidacyjnej wyszło z lasu ponad 90% ludzi, 
wiele jednak oddziałów reaktywował» się na nos 
wo, Gołębiowski według protokółu śledztwa miał 
kontakty z UPA, był nawet zwelennikiem po” 
rozumienia z UPA. Przed sądem przyznaje się 
tylko do jednego spotkania, o którym zamelde 
wał płk. Radosławowi, Oskarżony broni się, że 
nigdy nie wydawał rozkazów ani instrukcji zae 
chęcających do popełniania mordów na funke 
cjonariuszach UB? działaczach PPR, Przewod- 
niczący sądu okazuje jednak oskarżonemu sze* 
re£' dokumentów, świadczących o zawarciu pak= 
tu przymierza z UPA przeciw UB i PPR. Gor 
łębiowski twierdzi, iż były to umowy lokalne; 


kiego pozostał w WiN-nie jako sekretarz gene- 
rolny. Na żądanie przewodniczącego Sądu Ja- 
chimek opisał liczebność ekspozytur wywiadow- 
czych, Najliczniejszą YA Pralnia IT, bo praco- 
walo w niej 60 osób. Z protokółu śledztwa wy- 
ika zë pracę wywiadowczą WiN-u finansować 
miała emigrucju, bowiem ona miała przejmo- 
wać z kraju wiadomości na temat sytuacji poli- 
tycznej i prześladowania opozycji, Oskarżony 
Jachimek w naradach politycznych WiNsu u- 
działu nie brał, nie był w nich nawet zoriento- 
wany. 

„Najcięższy akt oskarżenia dotyczy Gołębiow- 
skiego. 

Po klęsce w 1939 r. St. Gołębiowski walczył 
na terenie Francji, przebywał w Anglii, gdzie 
zgłosił się do szkoły spadochronowej, przeszedł 
kurs dywersyjno-strzelęeki i wreszcie samolot 
typu „Halifax” zrzucił go na Lubelszczyźnie, 
gdzie przejęły go placówki AK. Dostaje przy 
dział służbowy na Lubelszczyźnie, Szkoli ludzi, 
szerzy dywersję, działa przeciw Niemcom. Wal- 
czy również przeciw Ukraińcom. Ukraińcy 
mordują komendanta AK na pow. hrubieszow* 
ski. Gołębiowski zostaje jego zastępcą Współ- 


gowskiej, a akcję „Z” rozumiał jako inspirncyj- 


działa z partyzantami sowieckimi w walce prze- 


Ożywiona działalność dyplomatyczna 


W dniu 12 b, m. polski wiceminister | 
spraw zagranicznych Zygmunt Modze: 
lewski, udał się samolotem do Moskwy 
Był on przyjęty przez ministra Mołoto- 
wa, ż który odbył kilka konferencji. 


rozmowach. które toczyły się w 
serdecznej atmesfze, cehowanej 
całkowitym zrozumien za jemnym 


dokonano wymiany zdań w 


sprawie 


niemieckiej i innych sprawach biczą- 
cych. ć k 
Ambasador Wielkiej Brytanii w 


Warszawie, Cavendish Bentink, udał sių 
do Londynu, gdzie ma złożyć swemu 
rządowi sprawozdanie z przebiegu kam- 
panii wyborczej w Polsci 

Amb; Zjednoczonych 
w Moskwie, Smith, wręcz wicemini- 
strowi spraw zagranicznych Wy 
skiemu notę, dotyczącą wyborów w 
SCE. 

Minister spraw zagranicznych ZSRR, 
Mołotow, wystósował odpowiedź doty- 
czącą noty amerykańskiej, na ręce am- 
basadora Smitha. 

Cytujemy z niej wyjątki: „Rząd ra- 
dziecki nie może zgod: ję z zawar. 
tymi w nocie amerykańskiej oskarże- 
niami, przeciwko polskiemu Rządowi 
Jedności Narodowej o niedotrzymanie 
zobowiązań wynikających z decyzji 
konferencji w Jałcie i Poczdamie, a 


Pol- 


przewidujących przeprowadzenie w 
Polsce wolnych i nieskrępowanych wy- 
borów, na mocy powszechnego prawa 
wyborczego przy tajnym głosowaniu“ 

Dałej minister Mołotow stwierdza, iż 
nota amerykańska opiera się na jedno- 
stronnych informacjach, jakie otr 
mał ambasador Stanów Zjednoczn 
w Warszawie, od wieepremie! 
lajczyku, na temat represji skierowa- 
nych przeciwko członkom partii Pol. 
Stron. Ludowego, którym utrudnia się 
prowadzenie akcji wyborczej, oraz któ- 
żani na różne szykany, ze 
strony władz bezpieczeństwa. 

W zakończeniu min. Mołotow oświad- 
; „Wobec powyższego, rząd radziec- 
ki nie widzi podstaw ku temu, by — 
jak to proponuje rząd Stanów Zjedno- 
czonych — podjąć jakiekolwiek kroki 
wobec Rządu polskiego w związku z 
nadchodzącymi wyborami w Polsce i 
w ten sposób doprowadzić do ingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne Polski ze 
strony mocarstw, które podpisały ukła- 
dy w Jałcie i Poczdamie”, 

Mota radziecka tej samej treści, zo- 
stała wystosowana do do ambasadora 
W. Brytanii w Moskwie. 

"Ciekawi jesteśmy wyników tej dy- 
płomatycznej gry, w tak ważnej i de- 
cydującej dla nas sprawie. 


a Miko- 


w grudniu otrzymał rozkaz od Rybickiego zer= 
wania kontaktów z Ukraińcami, 

Następny z oskarżonych Józef Rybicki zezna- 
je, że prowadził podczas okupacji akcję dywer= 
syjną i sabotażu na terenie Warszawy i w pow: 
warszawskim, Po powstaniu, gdy Rzepecki or- 
ganizuje Delegaturę Sił Zbrojnych, obejmuje 
kierownietwo okręgu warszawskiego, następnie 
po aresztowaniu Radosława zostaje mianowany 
delegatem obszaru centralnego. Mimo namów 
listownych płk. Radosława Rybicki sam nie u- 
jawnia się nie chcąc korzystać z przywileju, 
który nie obejmuje wszystkich. Pozostaje w 
konspiracji nawiązując kontakt z Rzepeckim i 
z organizowanym przez niego WIN-em i przy- « 
aapi do likwidacji oddziałów w lubelskim i 
w białostockim gdzie napotyka na niechęć ze 
strony żołnierzy, Rybicki całkowicie solidary= 
zuje się z poglądami płk, Rzepeckiego. Jeszcze 
raz zostaje omówiona sprawa kontaktów z* U: 
kraińską OAZSEAGJĄ Powastaiczą, Rybicki mó- 
wi, że do UPA przeszło wielu zbirów z dywizji 
SS wsławionej okrucieństwem wobec Polaków w 
czasie powstania. Nikt zatem nie miał prawa 
nawiązywać z nimi kontaktów, Rybicki potępia 
takie fakty, Oddziały bojowe Delegatury, twier- 
dzi, utrzymywane były jako osłona. drukarń i 
posiedzień konspiracyjnych, 

Następny oskarżony to Ludwik Muzyczka, 
któżehne: aktina ale kalożónio-da Delegatury Sił 
Zbrojnych i WiN-u. Muzyczka nie przyznaje 
się do tego. Na narady WiN-u zapraszany był 
jako godny zaufania choć nic należący do or- 
ganizacji. ; Rzepeckim skontaktował się przez 
Sanojc$ celem zatwierdzonia wykazu żołnierzy, 
którym należała się „odprawa” — na którą 6- 
trzymał 500 dolarów. Muryczka brał udział w 
haradach związanych z likwidacją Delegatury i 
dalszymi projektami, Otrzymał również zlece- 
nie zawiadomienia Niepokulczyckiego o areszto- 


Ch | waniu Rzepeckiego i Sanojcy i o zarządzonym 


zjeżdzie kierowników obszaru w Poznaniu u 
płk, Sławbora, W zjeżdzie tym Muzyczka wziął 
udział zaproszony, by móc połaformować o 0- 
bradach nieobecnego Niepokulczyckiego, 

Następnie Sąd przystąpił do przesłuchania E- 
milii Malessa („Marysi która przyznaje się 
do należenia do organizacji nielegalnych, do 
prowadzenia w nich komórki przerzutu zagra- 
nicznego, do kontaktu z NSZ, natomiast zaprze- 
cza oskarżeniu jakoby miała pracowaś na rzecz 
obcego wywiadu. W łączności z zagranicą pra- 
cowała jeszcze w czasie okupacji. Komórkę 
swą rozbitą w czasie powstania montuje na no- 
wo, ale nie uzyskując dawnej sprawności musi 
korzystać z pomocy NSZ. Nawiązuje kontakt z 
„Gazda“ (członek NSZ Pobocha), by przerzu- 
cić „Sęka” zagranicę. Zawiera nawet umowę 
gwarantującą możność korzystania z drogi prze- 
rzutowej NSZ. Poczta, którą otrzymywała do 
przerzułu szła do dego oddziału sztabu do Lon- 
dynu, nie zawierała jednak ani jednego meldun- 
u wywiadowczego. Malessa w październiku 
wniosła prośbę o zwolnienie, otrzymała akcep- 
tację, ale w czasie, gdy przekazywała komórkę 
tępcy została aresztowana. Oskarżona 
że nie pracowała dla żadnej grupy 
politycznej, bo jedynym jej celem była praca 
dla kraju. 

Na tym zakończyło się badanie oskarżonych 
Sąd odroczył rozprawę do 23 bm. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Wiadomości różne 


PLANY PRZEMYSŁU SPOŻYWCZE- 
GO NA ROK 1947 


produkce więk się ma w przemy- 
śle cukierniczym o 21,5%, surogatów 
kawy o 20,3%, olejarskim o 225,8%, 
drożdżowym o 102,7%, ziemniac: 
o 50,50%, piwowarskim 27%, win 
skim o 87% i konserwowym o 

Produkcja efektywna w r. 
dług planu wy ie w przemy 


ton,  surogatów 
j kim 128.160 
7.950 ton, ziemnia- 
czanym ton, piwowarsl 
1.045.000 hl i 49.550 ton, winiar: 


98.900 hl i 170 ton, konserwowym 
51.645 ton, chłodniczym 250.000 m? 
miesięcznych powierzchni chłodzonej i 
2.850 ton lodu. Ogólny obrót ze sprze- 
duży tych artykułów winien osiągnąć 
w roku przyszłym imponującą cyfrę 
ponad 19 miliardów złotych. 


Na specjalne podkreślenie zasługuje 
zi 


fakt, że w r. 1947 wznowiony bę: 
eksport wyrobów przemysłu spożyw- 
czego. Przypuszczalna wartość ekspor- 
tu wyniesie 3.343.772 tys. złotych, co 
w naszych warunkach wobec olbrz: 
mich st kie poniósł ten przemysł 
w czasie wojny, stanowi poważny suk- 


ton cukierków, 6%) ton wyrobów p 
mysłu. drożdżowego, 2.000 ton wyro- 
bów ziemniaczanych, 2.000 hl piw 
purtowego i 15,000 ton słodu, 1. 
syropów i soków owocowych oraz 8,610 
ten wyrobów przemysłu konserwowe- 
go. 
Jeśli chodzi o wyroby przemysłu 
konserwowego, które już przed wojną 
miały wyrobioną markę rynkach 
zagranicznych, eksport obejmie przede 
wszystkim mki i bekony. Mają one 
zapewniony zbyt zwłaszcza na rynkach 
anglosaskich. y 
Produkcją szynek w 


wego Zjednoczenia Przem 
wowego. Przewidziany jest równi: 
eksport ogórków w puszkach, 
Krajowa produkcja żywności zwłasz- 
ym i mięsnym 
ze zapo- 
trzebowania kraju, ale w zamian za wy- 
eksportowane luksusowe artykuły Pol- 
ka otrzymać może większe ilości in- 
nych tańszych artykułów spożywe 

i zej wartości odżywcze 
cenne surowce i maszyny, któr, 
kraju jest brak, 


oraz 
ch w 


OGRANICZ GOSPODARKI 
REGLAMENTOWANEJ 


Powzięta niedawno uchwała Komite- 
tu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
zgodnie z tendencjami do slopniowego 
ograniczenia gospodarki reglamento, 
wanej i przechodzenia na system zao- 
patrzenia wolnorynkowego, wyłącza z 
zaopatrzenia kartkowego następujące 
kategorie pracowników: Państwowej 
Centrali Handlowej i jej od 
zakładów i przedsiębiorstw 
lu gospodarczego, pracowników 


patrzenia dla zdemobilizowanych i ur- 
lopowanych wojskowych zostaje skró- 
cony z 6-ciń na3 miesiące, Wyłączonym 
pozosławiona została możność wy 
gania od pracodawców odpowiedniego 
podniesienia płac z tytułu utraty zao- 
patrzenia na drodze zawierania, czy też 
zmiany istniejących umów o pracę. 
Uchwalone ograniczenia obejmą ca 
500 tys. dotychczasowych posiadac 
kart różnych kategorii. Dotąd z górą 
10 milionów osób korzystało z kartek. 
"Trzeba tu dodać, że konferen 


sunęła w ogóle żądanie skaso- 
owpch i wprowa- 


wanja 
dzenia w ich miej 


minimum 


gosp. P. S. L. w lipcu ubiegłego |7 


POLACY WRACAJĄ DO KRAJU 


Polska delegacja górników, hułni- 
ków i rzemieślników westfalsko-nad- 
reńskich omówiła na Dolnym i Gór- 
uym Śląsku warunki zatrudnienia i 
transportu Polaków z Westfalii i Nad- 
renii. 

W. Zjednoczeniach Węglowych, w 
hutach i fabrykach otrzymała kon- 
kretne propozycje. W ciągu roku 1947 
e pow. 120 tysięcy osób. W 
e będzie repatriowane 30.000 osób 
ych przez _ westfalsko- 
nadreński Związek Polaków. 


Polonii 
tridno- 


Organizatorzy tamtejszej 


Czy wiecie że... 


Czy wiecie, że B państw ubiega się o pomoc 
żywnościową pó likwidacji UNRRA, Są to: Pol- 
ska, Czechosłowacja, Jugosławia, Austria, Gre- 
cja, Chiny, Węgry i Finlandia. Polska przed- 
stawiła zapotrzebowanie na sumę 160 milionów 
dolarów. S 


Cży wiecie, że Ameryka w roku 1946 ekspor- 
towała towarów na sumę 10 miliardów dolarów, 
import wynosił zaś 5 miliardów. 


x 


Czy wiecie, że Anglia posiada pod swoją kon- 
trolą 52%» zapasów nafty na Bliskim Wschodzie, 
Ameryka zaś 42%, 3 


Czy wiecie, że w Buku odkryto szyb naftowy, 
głębokość xtórego wynosi 4 kim, w głąb ziemi. 
x 


jest największym 
osi on bowiem 
Eksport od- 


Czy wiecie, że Ameryka 
eksporterem węgla w świecie, w 
onad 2 miliony ton miesięcz. 
bywa się wyłącznie" drogą morska- 


x 


Czy wiecie, że UNESCO — United Nations for 
Education, Science and Culture (Związek Naro- 
dów dla spraw Wychowania, Wiedzy i Kultury) 
podjął już pracę w zakresie niesienia pomocy 
szkolnych wszystkim państwom, które są człon- 
kami O. N. Z. 


x 


Czy wiecie, że Niemcy w czasie okupacji w 
trzech milionach wypadków zabrali inwentarz 
żywy, w 640 tysiącach wypadków inwentarz mar- 
twy, w 707 tys. wypadków odzież, w 407 lysią- 
cach pojazdy, wozy, samochody, motocykle. 


x 


y wiecie, że w ciągu roku 1947 na cele in- 
cyjne w rolnictwie będzie wyasygnowana 


suma 4 miliardy i 850 milionów zł. 


x 


Czy wiecie, żę Polska rewindykowała z Nie- 
miec dotychczas urządzeń przemysłowych war- 
tości 100 mil. zł. przedwojennych. Jest to zni- 
koma część jak dotychczas w słosunku do po- 
niesionych strat. 3 


Czy wiecie, że miasta zamieszkuje 34,5% ogó- 
łu ludności wieś natomiast liczy 653% miesz- 
kańców. Jeśli chodzi o narodowość, to obecnie 
na 100 mieszkańców przypada 96 Polaków, przed 
wojną 69. 


x 


Czy wiecie, że obecnie mamy 21 ministerstw, 
natomiast przed wojną mieliśmy 12. 


x 


Czy wiecie, że przyszłe rakiety ałomowe mu* 
szą osiągnąć 30 tys. klm na godzinę, aby zwal- 
czyć siłę przyciągania ziemi. Budowa takich r: 
kiet leży w granicach możliwości techniki, Za 
gadnieniami tymi zajmuje się „Brytyjskie To- 
warzystwo Międzyplanetarne", 


x 


Czy wiecie, że według najnowszych przyrzą* 
dów ustalono temperaturę słońca na 1,5 milio- 
na stopni, a więc o wiele większą, niż sądzono 
dotychczas. 

x 


Czy wiecie, że na zwalczanie stonki ziemnia- 
czanej (żuczka) przeznaczono | miliard zło- 
tych. Szkodnik ten przywędrował do nas z za- 
chodu, 


x 


Czy wiecie, że obroty spółdzielczości w ro- 
ku ub. wyniosły 60 miliardów. 


x 


Czy wiecie, że produkcja niektórych elemen- 
łów budowlanych z gruzu jest już rozpoczęła. 
Zajmuje się tym Instytut Badawczy Budownie- 


twa. 


NOWOOTWARTA KSIĘGARNIA 


CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 


oddział w Gdańsku-Oliwie, ul. Leśna Nr 1 
posiada najnowsze wydawnictwa własne i obce 


Największy wybór nut na Wybrzeżu. 


= 


spółdzielcz oprócz Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego i budo- 
„ spółdzielni 


wych, rzemi 
innych z 

budowlanych i wre: adwokatów, 
tteratów, dzienni y i artystów. 
Ponadto czas przydzielania kart zao- 


„WEŁNA“ 


` poleca: 


ÓCZKĘ 


NE ZZ 


Sprzedaż — Kupno — Komis — Zamiana, 


5414K 


H. Kołodziejowa i S-ka 
Warszawa, ulica Bracka 22 
naprzeciw Braci Jablkowskich 


do robót ręcznych oraz 
maszynową i tkacką 
w różnych kolorach. 


nej. Nie biorą oni pod uwagę pocho- 
dzenia polskiego tylko Polaków mają= 
cych obywatelstwo niemieckie uważa- 
ją za Niemców. 
la Dolny Śląsk przybyły dwa tran- 
sporty repatriantów polskich z Rumu- 
nii, Wśród 1000 przybyłych. znajdzie 
się znaczny procent fachowych robot- 
ników fabrycznych i rzemieślników. 
Transporty te rozpoczęły akcję reemi- 
gracyjną Polaków z Rumunii, skąd 
przewiduje się przybycie w pierwszych 
miesiącach br. dalszych 9 tysięcy ree- 
migrantów, którzy zgłosili się na wy- 
jazd do kraju. 
Funkcjonariu 
terenach Niemiec wiele 
sy wiezionych z kr 


e UNRRA odkryli na 
ci polskich 
ju przez okupanta. 
Zajęli się gorliwie przeszukiwaniem 
terenu i gromadzeniem dokumentów. 
W związku z ukończeniem prae 


ła się naglącą. ponieważ grozi im wye 
narodowienie, 


NOWE MASZYNY W ROLNICTWIE 


Czeski ronik Hridliczek z Tynca dokonał wy- 
nalazku maszyny, służącej do zbiorów buraka 
cukrowego. Jest ona ciągnięta przez traktor, 
wyposażona w pomocniczy silnik, wyoruje auto" 
matycńnie buraki, obiera je i składa do prz: 
stosowanych do tego kotłów. Wykazuje ona 
zbiór buraków z jednego hektara w ciągu dzie” 
sięciu godzin. Ze względu na zadawalające wy* 
niki prób nowa maszyna znajdzie ogromne zae 
stosowanie,” 

Drugim wynalazkiem jest amerykański „kule 
tywator płomienny" skonstruowany na wzór woj* 
skowego miotacza płomieni, Kultywałor służy 
dy odchwaszczania plantacji buraczanych, Wy- 
syła on odpowiednio przystosowane strumienie 
ognia, które pozostawiają zbiory nieuszkodzone, 
niszczą jedynie wszystkie chwasty, 


HODOWLA NUTRII 


Na Ziemiach Zachodnich znajdują się liczne 
małe hodowle nutrii — [bobrów błotnych ime 
portowanych swego czasu z Ameryki Płd., gdzie 
występują gromadnie w stanie dzikim (Patago- 
niaj, Od bobrów zwykłych różnią się one ko- 
lorem futra i sposobem życia — nie budują że- 
remi i żyją głównie w ziemi. Wartość lutra 
bobra błotnego jest znacznie niższa od futra bo- 
bra zwykłego, jednak dostatecznie wysoka dla 
opłacalności hodowli, Ą 

Skórki skupuje Centrala Handlowa i apót- 
dzielnie zorganizowane w tym celu, jak np. w 
Cieplicach na Dolnym Śląsku. Hodowla jost 
bardzo łatwa i niekosztbwna — nutrie żywią się 
odpadkami jarzyn, owsem itp, Osadnicy na Zie- 
miach Zachodnich ocenili właściwie tę nową ga- 
łąż gospodarstwa wiejskiego i wznowili hodowe 
lę we wszystkich „miejscowościach, gdzie daw- 
niej hodowali nutrie Niemcy. Zwłaszcza ra 
Dolnym Śląsku spotyka się je w małych ilo- 
ściach nieomal w każdej osadzie, 

Bardzo piękna hodowla nutrii znajduję się 
w majątku Państwowych Zakładów Hodowli Ro- 
ślin w Borowej, pow. Kościan (546 sztuk). Bo- 
rowa sprzedaje również materiał hodowlany. 
Hodowle nutrii można spotkać również coraz 
częściej i w innych dzielnicach kraju. 


100 TYS. ROWERÓW w 1947 R, 

Na terenie Polski mamy czynnych pięć fa- 
bryk rowerów i części rowerowych. Po prze 
zwyciężeniu trudności technicznych i surowco* 
wych przemysł rowerowy osiągnął poziom pro- 
dukcji przedwojennnej, Fabryki koncentrują się 
głównie w Bydgoszczy. Na 1947 r. plan przewi- 
duje wyprodukowanie 100 tys. rowerów. 


DEWASTACJA LASÓW GROZI JEJ 
SPRAWCOM KARĄ ŚMIERCI 


czenie lasów państwowych, 
ce się w ostątrich czasach coraz bar- 
dziej coprowadzić może do ogromnych 
sirat i niemal ruiny gospodarczej. 
Władze państwowe wydały zatem po- 
lecenie ścigania kradzieży leśnej w try- 
bie poslępov unia doraźnego. Kara gro- 
żąca  „iszczycielom lasów wyno: j 
mniej trzy lata więzienia. Wymierzona 
może być również kara dożywotniego 
więzienia, a awel i kara śmierci. 


TRZECIA CZĘŚĆ WYDATKÓW U. $. A. 
IDZIE NA WOJSKO 


W trzecim orędziu prezydenta Stanów Zjed- 
nóczonych, skierowanym do połączonych izb 
znajduje się preliminarz budżetu państwowego 
na rok operacyjny, zaczynający się z d. | czerw- 
ca 1947 r. Po stronie wpływów zamyka się su- 
mą 37.7 miliardów dolarów, a pa stronie wy- 
datków 37.5 miliardów, Wśród wydatków 
11.587 milionów dolarów — ti, blisko trzecia 
— przeznaczona jest na cele obrony na- 
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